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W  O W 4. m aja .
Gaz. lerzyiowa oświadczyła, iż cesarz Wilhelm 

nie udzielił deputacyi katolickiej przyrzeczenia 
co do przywrócenia władzy świeckiej Papieża, 
lecz tylko w ogóle zapewnił deputacyę o gotowo­
ści wzięcia w swoim czasie pod rozwagę odno­
śnych stosunków i interesów. Otóż oświadczenie 
to Gaz krzyżowej jest odpowiedzią na sprawozda­
nie ogłoszone w czasopiśmie berlińskiein G erm ania , 
o deputacyi, którą składali znakomitsi obywatele 
ze Szląska, prowincyi Nadreńskiej i W estfalii, i 
która udała się była do Wersalu podczas pobytu 
tam króla pruskiego. G erm ania  mówi wyraźnie, 
że król przyrzekł deputacyi przywrócić władzę 
świecką Papieża. Odwołanie przez Gazetę k r z y ­
żową tego przyrzeczenia znaczy, że cesarz po­
szedł był w tej sprawie dale j, niżby chciał Bis 
mark.

Do wiadomości tej dodaje pewien berliński ko­
respondent do Gazety kolońslciej: „Więc zamiast 
pozytywnej pomocy i pozytywnej obrony, której 
katolicka ludność ze względu na jej interesa, da­
wniejsze przyrzeczenia i międzynarodowe obowiązki 
mogła się spodziewać, musi poprzestać teraz na 
mniejszem niż w r. 1867 przyrzeczeniu. Dziwić 
się temu oczywiście nie można , jeśli się zważy 
przyjacielski stosunek naszej dyplomacyi do wło­
skiego rządu, stosunek, który za pomocą zielonej 
księgi doszedł do publicznej wiadomości; jeśli się 
dalej zważy, jaką wagę kładły pewne wysoko po 
łożone sfery na zasadę nieinterwencyi uchwaloną 
ostatniemi czasy w parlamencie wbrew życzeniom 
katolickiego centrum ; jeśli się dalej weźmie na 
uwagę ową gorliwość i bezwzględność z którą 
organa pana kanclerza występują przeciw kościo­
łowi katolickiemu — a wreszcie ową uprzejmość 
jaką pan minister oświaty okazuje przeciwnikom 
kościoła. “

Otrzymujemy od korespondenta naszego 
list następu jący :

Wiedeń, 1. maja.
Dzieło ugody i pojednania, do którego nie bez 

przyczyny sądzono, że gabinet dzisiejszy zdawał 
się być powołany, weźmie, jak się pokazuje, zu 
pełnie inny obrót, niż się powszechnie spodzie­
wano. Dowiaduję się bowiem że m i n i s t e r y u m  
p o r z u c i ł o  m y ś l  o u g o d z i e  z C z e c h a m i  
i ż e  b e z  w z g l ę d u  n a  ż ą d a n i a  t a m t e j s z e j  
o p o z y c y i  p r  a w o w i t o - p a ń s t  w o w e j w s p o ­
s ó b  n i e  p o z w a l a j ą c y  s p o d z i e w a ć  s i ę  
ż a d n y c h  d l a  n i e j  u s t ę p s t w ,  z a m i e r z a  
n a  p r z y s z ł o ś ć  z t e r n  k r ó l e s t w e m  p o ­
s t ę p o w a ć  Jak na teraz cala akcya rządowa 
ograniczyć się ma na Galicyi, a następnie w razie 
przyjęcia przez Izbę wniosków 26. z. m. przedło­
żonych, gotów będzie gabinet dać na podstawie 
tych zmian konstytucyjnych rozszerzających atry- 
bućye sejmowe, innym krajom sposobność urzeczy­
wistnienia ich życzeń na legalnej drodze, z której 
wszystkie bez różnicy korzystać będą mogły, pod 
warunkiem nie przekraczania jej granic.

Spiesząc przesłać tę wiadomość tak jak mnie

ją udzielono i wstrzymując się od wszelkich nad 
nią komentarzy, winienem zrobić uwagę, że ona 
zyskuje niejako potwierdzenie w tein co się do­
tychczas stało i co właściwie jest tego obrotu 
rzeczy początkiem; gdyż lubo do ugody z Galicyą 
eszcze może trochę daleko, to w każdym razie 

przez nominacyę p. Grocholskiego początek i naj­
ważniejszy krok na tej drodze zrobiony, a delega- 
cya galicyjska nie przestaje w dobrem zostawać 

gabinetem porozumieniu; kiedy nietylko że ro­
kowania z Czechami w swoim czasie do niczego 
nie doprowadziły, ale teraz uważać je można za 
całkiem zerwane, i widzimy przecież że żaden 

deklarantów ani z wydatniejszych tamtejszych 
osobistości urzędowego stanowiska nie zajmuje. 
Jak mi mówiono do tego postanowienia gabinetu 
przyczynić się miał znacznie ton dzienników przez 
p. Skrejschowskiego wydawanych, a będących or­
ganami skrajnego wprawdzie stronnictwa przezeń 
reprezentowanego.

Papieski Jubileusz Piusa IX.
(X***) W artykule o dniu 16. czerwca 1871 r 

ogłoszonym w jednym z ostatnich numerów Unii 
w którym przedstawiłem wagę i znaczenie dnia 
tego dla serc katolickich, wspomniałem też, iź po­
wszechnie w krajach wszystkich czynią się przy­
gotowania do jak najświetniejszego obchodu tej u- 
roczystości. Dziś mam sobie za obowiązek wska­
zać kilka przynajmniej próbek tych przygotowań, 
aby tem skuteczniej zawezwać ziomków katolików 
do gorącego udziału w obchodzeniu zbliżającego 
się jubileuszu Piusa IX.

Zaczynam od Włoch, gdzie od pewnego już cza­
su liczni i bardzo liczni jeszcze, dzięki Bogu, ka­
tolicy jęli się z całą gorliwością do czynienia przy­
gotowań w tej mierze.

Tak np. Circolo z Monzy jest niezawodnie je- 
dnem z najbardziej czynnych w tym objawie kato 
lickich uczuć i świeżo właśnie przesłało okólnik do 
wszystkich proboszczów, prosząc ich, aby pomiędzy 
wiejską ludnością parafii swych otworzyli nową 
składkę na rzecz Ojca św. Dowiaduję się także z 
Unita Cattolica, iż toż samo stowarzyszenie przy­
gotowuje piękne album bogato oprawne, które de- 
putacya złożyć ma u stóp Papieża. Album to na 
pierwszej karcie zawiera herb miasta, którym jest 
korona pobożnej Teodolindy królowej, gustownie 
przedstawiony; na dalszych zaś adres do Piusa 
IX, opatrzony dziś już najliczniejszemi podpisami. 
Wierni synowie nie zapominają też o groszu pio- 
trowym, tak dziś niezbędnym dla odartego i uwię­
zionego 1’apieża.

Zbiorowe adresy dyecezyi wszystkich mnożą się
zapełniają z dniem każdym, obecnie podobny a- 

dres obiega w Wenecyi i mnogie podpisy zyskuje. 
W wielu też miejscach, nawet w środkowych W ło­
szech, młodzież katolicka sama wzięła inieyatywę 

ułożeniu i podpisywaniu adresów, a biskupi zw
rozrzewnieniem błogosławią tym serdecznym za­
biegom. Niewątpliwie, ten rodzaj demonstracyi 
przyniesie najwspanialsze następstwa, których wagi 
nie mogą zapoznać najbardziej nawet skrajne , re 
wolucyjne pisma. Tak np niezbyt miło im było,

gdy niedawno cyrkuł czyli klub św. Petroniusza 
przesłał Ojcu św. adres opatrzony 32 tysięcy pod­
pisów zebranych w samej dyecezyi Bonońskiej.

Klub świętego Piotra w Rzymie zawezwał znów 
Wszystkie dzienniki katolickie wychodzące w mie­
ście świętem do otworzenia kolumn swych w celu 
ogłaszania nadzwyczajnych darów Świętopietrza.

Podobnie jak w dniu 11. kwietnia, tak i tym 
razem, młodzież katolicka wszystkich krajów, p ra­
gnie w powszechnym obchodzie jubileuszu papie­
skiego , zająć odpowiednie sobie stanowisko — 
przedniej straży ruchu katolickiego. Tak już od 
wielu miesięcy młodzież angielska i irlandzka skła­
da miesięczne ofiary w celu złożenia spólnego 
datku u stóp Ojca św. w dzień 16. czerwca. Wie­
my też, iż na dzień ten, przybędzie deputacya mło 
dzieży angielskiej pod przewodem wice-hr. Karola 
Wilhelma de Campden, syna lorda Gainsborough, 
liczącego obecnie 21 rok, a także, iż inna podo­
bna deputacya organizuje się w Irlandyi za stara­
niem wice-hr. Gininard i bar. de Clanehugh.

W Holandyi utworzony został komitet centralny, 
który ogłosił już projekt świetnej manifestacji 
wiary i miłości dla czcigodnego więźnia Watykanu, 
a dzienniki Amsterdamu donoszą, iż projekt ten 
znajduje pełne zachwytu przyjęcie śród katolickiej 
ludności kraju.

W Niemczech bliski jubileusz Ojca św. niemniej 
skrzętną obudzą działalność śród katolików. Po­
wstały liczne specyalne komitety męzkie i żeńskie, 
zajmujące się czynnie przygotowaniem uroczystych 
obchodów. Biskupi ogłaszają listy pasterskie okre 
ślające szczegółowo sposób święcenia tej uroczy­
stości. Wspomnę tu nawiasem o znakomitym, a w 
tych dniach wydanym okólniku nieocenionego bi­
skupa Ratisbony, Mgra Senestrey.

Zaleciwszy w pierwszej części, najgorętsze mo­
dły za uciśnionego Piusa IX, dostojny ten pasterz 
wspomina w drugiej o heretyckim adresie tak zwa­
nych liberalnych katolików monachijskich (Kalt- 
katholiken), upomina wiernych i przestrzega wobec 
zasadzek ze strony tych odstępców i w końcu za­
mieszcza następną przedziwnie mądrą uwagę. „Je-> 
śliby wam przytaczano powagę pewnego uczonego 
(Dóllingera) który dziś tak nisko u p ad ł, odpo- 
wiedźcie śmiało: W s z a k  L u c y f e r  w i ę k s ż ą  
m i a ł  n a u k ę  od  w s z y s t k i c h  l u d z i  s p o  
ł e m,  a j e d n a k  w y p a r ł  s i ę . B o g a /

Wracając do przygotowań czynionych na dzień 
16. czerwca b. r , wspomnę jeszcze, iż w Wiedniu 
stowarzyszenie młodzieży katolickiej i jeneralny 
komitet katolickich stowarzyszeń podnoszą czynnie 
myśl świetnej demonstracyi z powodu tej uroczy­
stości.

vVezwanie uczynione ze strony mężów nauki i 
sztuki katolickiej we Włoszech, a ogłoszone przez 
bar. Taccone Gall u ci, w celu złożenia hołdu Piu­
sowi IX w dzień jubileuszu, znalazło serdeczne 
przyjęcie w gronie młodych artystów w Rzymie. 
Osservatorc łtom ano  umieścił odezwę ich zapra­
szającą do urządzenia nadzień 16. czerwca obra­
zów, rysunków architektonicznych, dzieł plastyki i 
sztuk innych.

Kończąc dzisiejszy obrazek katolickich przygo­
towań w różnych krajach Europy, powtórzymy znów

wyraz nadziei, iż Polska weźmie czynny udział w 
obchodzie uroczystości papieskiej i jeśli nie może 
ofiarować arcydzieł sztuki, skarbów, toć pewno 
przyniesie najgorętszą, synowską modlitwę i grosz 
swój wdowi dorzuci do ogólnej katolickiej skar­
bony

(Vf.) 
miejsce

Wiadomości z Rzymu.
Rzym 25. kwietnia.

Pochód masek do Cervary, który miał 
ubiegłej soboty, zakończył się — skryto­

bójstwem. Jakiś młody człowiek, przebrany na 
pośmiewisko za starego papieskiego żandarma, 
został przez cztery indywidua zwleczony z konia, 
i otrzymał kilka ran bardzo ciężkich, oczywiście 
natychmiast obwiniano „klerykałów“ — lecz po 
przyaresztowaniu morderców okazało się, że rzecz 
się ma wcale -przeciwnie. Zdaje się, że była to 
zemsta prywatna. — Na maskaradzie nie obeszło 
się naturalnie bez alluzyj i zniewag Papieża i ko­
ścioła i są one tu chlebem powszednim, a w nie­
dzielę pokazywał Ojciec św. księciu biskupowi z 
Seckau kapucyna, mającego na głowie bliznę po 
znacznej ranie , którą mu zadano za to . że jak 
powiadają rozdawał obrazki świętych. Także pa- 
tryarchę ‘konstantynopolitańskiego, Msgra Antici, 
znieważyli żołnierze w sposób grubiański.

Dzienniki liberalne zajmują się znowu z upodo­
baniem chorobą i śmiercią Papieża. Wczorajsza 
Liber ta  wybudowała już conclave, przepisała ce­
remonie, i wskazała nowego Papieża Wybór jej 
padł na kardynałów Moricchiniego albo Pecciego, 
należących (!) do stronnictwa liberalnego, na któ­
rego czele mają stać kardynałowie di Pietro i 
Silvestri. Ogromnie jednak, powiada Liberta., oba­
wiają się kardynała de Angelis, który jest mężem 
żelaznej woli.

Tymczasem umierający Papież cieszy się jak 
najlepszem zdrowiem.

Przeniesienie stolicy znowu zostało zakwestyo- 
nowane pomimo robót z gorączkowym pospiechem 
prowadzonych, i zamykających wielką część wą­
skich ulic rzymskich. — Dnia 30- b. m. odbędzie 
się demonstracya w tej sprawie, i w tym celu 
cala lewica przybędzie do Rzymu. Nie wątpimy, 
że stolica zostanie rzeczywiście przeniesioną, i że 
nieprzyjaciele kościoła, zabrawszy Rzym, zechcą 
programu swego dokonać. Liczą osobliwie na po­
parcie Bismarka, G ladstona, na pomoc wolnomu- 
rarzy, żydów, gorliwych protestantów, przedewszy- 
stkiem zaś na pomoc liberalnych katolików. Wszy­
stkie te żywioły razem zebrane tworzą dość li­
czną, bardzo dobrze wyćwiczoną armię, z której 
pomocą wiele dokonać można. — Oby dobrzy ka­
tolicy prosili Boga o skrócenie tych czasów nie­
szczęsnych !

Właśnie przyjmował Ojćiec św. deputacyą Sty­
ryjskich katolików w sali konsystoryalnej Watyka­
nu Szczegóły tej audyencyi, o ile jp na prędce 
zebrać mogłem , podaję :

Ojciec św. pojawił się około godziny 1 1 ' / ,  w 
południe, wstąpił jak zwykle, na pierwszy sto­
pień tronu, i wysłuchał pięknego łacińskiego a- 
dresu z ust księcia biskupa seckauskiego. Nastę-

DZISIEJSZE HASŁA.
(Dokończenie)

W ostatnim rozdziale rekapituluje autor raz je ­
szcze pokrótce rezultaty swego rozumowania. Te- 
orya ras musi okazać się mylną — a supremacya 
rasy germańskiej nad światem całym  pozostanie  
tylko mrzonką niedorzeczną niemieckich teorety­
ków lub fanfaronadą uzuchwalonych junaków pru­
skich, którym z pod pikelhauby nie wywietrzał 
jeszcze szał zwycięstw. Francya podniesie się zno­
wu prędzej lub później do dawnej swej potęgi. 
Wszakże Prusy zostały prawie doszczętnie zniszczo 
ne przez Napoleona w r. 1807., a przecież w lat 
8 potem, w L 1815, Odzyskały potęgę. Tak samo 
też i na odwrót stać się może. Prusy najpotężniej­
sze dziś w całej Europie, za jaki lat dziesiątek 
spaść mogą do najniższego rzędu między mocar­
stwami. Łatwo być może, Że jak przedtem, tak 
znowu za lat kilka, bez pozwolenia Francyi nie 
padnie ani jeden strzał działowy.

Jak teorya ras, tak i inne hasła dzisiejsze fał­
szem się okażą. Za dni naszych nie mogą już 
wstąpić na widownię świata nowe, świeże, nie- 
popsute ludy, jak to bywało za czasów wędrówki 
narodów; liberalizm odegrał już swą rolę, która 
na dezorganizacji i rozkładzie polegała, i dziś 
kona on mizernie, a to co po nim pozostało je­
szcze we nłoszech, w Hiszpanii, Niemczech, w 
Wiedniu i Peszcie, ,.jest tylko kurczem śmiertel­
nym, potworną kontorsyą chorego, umierającego 
w paroksyzmie febry.“ Naturalny syn liberalizmu, 
socyalizm, choćby przyszedł chwilowo do władzy 
zgiuie, nim dojrzeć będzie zdołał.

„Cóż nam tedy pozostaje? — pyta autor. Czyż

bezpłodnie kończyć będziemy żywot chorobliwy na 
wzór owych republik amerykańskich, między anar­
chią a despotyzmem? Czyż zwątpić mamy o przy­
szłości Europy ? Nie, przenigdy! Przyszłość otwiera 
nam właśnie pogodniejsze widoki — a wypadki 
tegoroczne do przyszłości tej bardziej nas jeszcze 
zbliżają."

„Siła odradzająca, do której niegdyś niezbędne 
były hordy barbarzyńskie, siła ta leży dziś jedynie
i wyłącznie w chrześcianizinie. Chrześcianizm stał 
się zasadą żywota narodów, odkąd boski założyciel 
religii powszechnej dla odkupienia ludzkości życie 
swe oddał. W miarę, jak się narody od tej zasady 
żywota oddalają, tracą swe siły i giną; a na od­
wrót odmładzają się znowu, jeżeli czerpią z źró­
d ła , którem jest dla nich owa krynica żywota. 
Czyż zdanie to wymaga dowodu? Ćzyż prawdzi­
wość jego nie jest opartem na logice? Czyż może 
być inaczej, jeżeli chrześcianizm jest prawdą? Za­
iste, kto nie wierzy w prawdę chrześciańską a mi­
mo to widzi bezdenną otchłań, w którą leci dziś 
ludzkie społeczeństwo, ten zwątpić musi w rozpa­
czy! Lecz my chrześcianie spodziewamy się, a spo­
dziewamy się z ową ufnością, która chrześciańską 
cnotę nadziei od nadziei czysto ludzkiej jak dzień 
od nocy odróżnia..."

Dzisiejsze klęski uważa autor za kary Boże, 
k unc, zbłąkaną ludzkość naprowadzą na drogę 
chrzesciansiuego porządku. Znamiona lepszej przy­
szłości zaczynają się pojawiać — ideja chrystya 
nizmu, nieśmiertelna i zbawienna, poczyna się 
rozszerzać i zwyciężyć musi niebawem Wprawdzie 
niektórzy zdają się upatrywać w tryumfie pruskim 
zwycięztwo protestantyzmu, ale jestto płonna o- 
bawa. Korona cesarska spoczęła na skroni prote 
stanckiego Hohenzollerna, ale nowe to cesarstwo 
niemieckie jest historyczną parodyą tylko. „Ce­

sarz protestancki Niemiec — mówi autor — jest 
to zupełnie co innego, niż cesarz niemiecki Dawny 
cesarz niemiecki reprezentował monarchię chrze­
ścijańską , protestancki cesarz w Berlinie repre­
zentuje tylko nowożytny cezaryzm. Cesarstwo to 
krótkiego żywota będzie.. Są przecież tacy, któ­
rzy dla tego tylko entuzyazmują się wielkością 
Prus, że pruskie zwycięztwa mają przyspieszyć 
tryumf protestantyzmu nad światem. Jestto fanta- 
zya błaha. Protestantyzm j a k o r e l i g i a  p o z y ­
t y w n a  już dla tego samego nie wstąpi wraz z pru­
skimi bohaterami na K apitol, że jako taki obe­
cnie wcale nie istnieje; protestantyzm zaś, jako 
n e g a c y a ,  znajduje się wszędzie, w państwach 
katolickich więcej go jest nawet niż w Prusiech..“

W dalszym ciągu ostatniego rozdziału wyka­
zuje autor, że Francya upadla głównie brakiem 
ducha chrześciańskiego, brakiem moralności i cy- 
wilizacyi prawdziwie katolickiej. Armia jej była 
zgangrenowana zasadami rewolucyjnemi i antire- 
ligijnemi, i dla tego też została boleśnie upoko­
rzoną. Wojska walczące po stronie Prus były bar­
dziej katolickie niż wojska katolickiej Francyi; 
w armii pruskiej walczyli bowiem bawarscy, west­
falscy, reńscy katolicy (o Polakach autor prze- 
pomniał). W szeregach francuskich panowało roz­
przężenie, ten nieunikniony skutek antireligijnych 
zasad. Po tak srogiej nauce duch katolicki obudzi 
się znów w nieszczęśliwej Francyi, tak jak budzi 
się dziś w Europie. To naw et, z czego tryumfo­
wali i tryumfują wrogowie kościoła — upadek 
świeckiej władzy Ojca św. — wpływa zbawiennie 
na obudzenie się uczucia katolickiego. „Któż nie 
słyszał okrzyku oburzenia, który odezwał się 
z wszystkich rodzin , wszystkich gm in, wszystkich 
krajów Europy, gdzie tylko znajdują się katolicy, 
a który rozgrzmiał się aż po ostateczne krańce

ziemi na widok grabieży przez włoską rewolucyę 
dokonanej ? Ten okrzyk jest oznaką życia kato­
lickiego świata. Chciano go ignorować, nogami 
zdeptać, bo uważano go za obumarły. Wielki błąd, 
powiedzmy, szczęśliwy b łą d ! — świat ten obudził 
się i staje do walki w ufności zwycięztwa, a przy­
szłość do niego należy ! “

„Rozczarowane narody pragną pokoju, wolności, 
porządku, powagi — a nie znajdą tego nigdzie 
indziej, jak tylko w starym , a wiecznie młodym 
apostolskim kościele. Do Rzymu, do wzniosłego 
Namiestnika Tego, który rzekł: „Jam jest drogą 
i prawdą i życiem,“ zwrócą się ludy — a Rzym 
da im wolność, pokój i porządek, albowiem przy­
pomni im , że Chrystus jest Panem św iata, że 
Chrystus zwycięża, Chrystus rządzi... Społęczne 
panowanie Chrystusa^ zostanie między narodami 
przywrócone; czyli mówiąc inaczej: powstaną zno 
wu państwa chrześciańskie na chrześciańskich za­
sadach i tradycyach silnie ugruntowane, z chrze- 
ściańskiemi prawami i chrześciańskiemi rządami. 
Jakiego rodzaju to będą rządy, czy będą to mo­
narchowie czy prezydenci republik, na jedno wyj­
dzie; zawsze uważać się one będą za delegatów 
Chrystusa a nie za byzantyńskich despotów 
lub za siepaczy szalonego motłochu; poznają one, 
że sztuka rządzenia nie na tem polega, aby dać 
ludom wolność złego, a dobremu nakładać pęta; 
będziemy mieli chrześciańskie szkoły, chrżeściąu- 
skie akademie, chrześciańskich mężów stanu.“

Autor kończy swą broszurę słowami hrabiego 
de M aistre, które i my tu' z otuchą powtarzamy: 
„W r o k u  1789 p r o k l a m o w a n o  p r a w a  
l u d z k i e ,  w r o k u  1889 p r o k l a m o w a n e  
b ę d ą  p r a w a  Bo ż e . "



pnie zb liży ła się h rab in a  A nna d ’ A vernas i od ­
czy ta ła  ad res w im ieniu stow arzyszenia dam  w 
Gracu.

Ojciec św. odpow iedział po w łosku k ró tk ą  lecz 
p iękną przem ow ą, k tórej treść  n as tęp n a : O bow ią­
zkiem  moim je s t  paść trzodę C hrystusa. Podobnie 
ja k  św. P iotrow i tak  też i m n ie , jego niegodnem u 
następcy przypadł obowiązek wyrażony w s ło ­
w ach: Pasce aynos, Pasce oves.  Do tego po trze­
bn a  m iłość a to w iększa ku Bogu niż ku  bliźnim 
M iłość ta  wszakże m usi być w za jem n ą , a tej 
wzajem ności dali katolicy styryjscy piękny dowód 
wyrażeniem w spółudziału w cierpieniach Papieża. 
Powiedźcie w szystkim  w k ra ju  w aszym , aby wy­
trw ali w m odlitw ie i zaufaniu do Boga. Godzina 
oswobodzenia nadejdzie.

P otem  pobłogosław ił Ojciec św. biskupa i k ler 
s ty ry jsk i, członków deputacyi ich rodziny, p rzy ja­
ciół i znajom ych, i p ro sił B o g a , aby to b łogosła­
wieństwo tow arzyszyło im w podróży i w godzinie 
śm ierci

W szyscy byli głęboko w zruszeni; wszyscy p rzy­
puszczeni zostali pojedynczo do ucałow ania nogi i 
ręk i — i otrzym ali m edaliki na pam iątkę

—  D onieśliśm y w swoim czas ie , że h r  B eust 
wystosował notę do gab inetu  florenckiego w sp ra ­
wie rzym skiej. Dziś podajem y o tym  akcie dyplo­
m atycznym  następu jące  w iadom ości, k tó re  znajdu­
jem y w w iedeńskim  katolickim  V aterlan dzie:

„B eust chcia ł ty lko dać rewolucyi przyjacielską 
radę  Nic m u nie zależy na pom yślnym  stan ie ko­
ścio ła i P ap ie ża , lecz zależy mu na te rn , aby 
rząd  w łoski, k tórem u ty le usług  wyświadczył, is t­
n ia ł ja k  najd łużej — wreszcie chodzi mu o w ła­
sne s tan o w isk o , k tó re  się pogorszą w m iarę ja k  
w Rzym ie dzieją się w iększe gw ałty przeciw P a ­
pieżowi i kościołowi. D la tego pisze do F lorencyi: 
Baczność kochani przyjaciele! bądźcie um iarkow a­
ni, zbytnia gorliwość szkodzić z w y k ła ; nie do k u ­
czajcie Papieżow i, gdyż to  spraw ia bardzo wielki 
h a ła s  i szkodzi wam i m nie N ie zabierajcie k la ­
sztorom  wszystkiego, zostaw cie im jeszcze choć 
trochę , przynajm niej ty le , by m ogły egzystować! 
Za ta k ą  in te rp re tacy ą  słów B eusta , w owej nocie 
uży tych , przem aw ia niezbicie ta  okoliczność, iż 
B eust w ten  sposób wcale nie zadałby  kłam u swym 
an tecedencyom , i znanym  zasadom . Inny jeszcze 
fa k t,  powoli dopiero  dochodzący do wiadomości 
publiczności, u tw ierdza nas w naszem  zdaniu.

O to rząd  w łoski s ta ra  się skłonić dwory, aby 
po p rzeniesien iu  stolicy do Rzymu, przysła ły  tu  
swych posłów , a  odw ołały pełnom ocników przy 
dworze papieskim . D otąd żaden rząd, przynajm niej 
z pom iędzy katolickich  żaden, nie p rzysta ł na to, 
a  naw et rząd  h iszpański nie może tego uczynić, 
gdyż obawia się drażnić zbytecznie silne kato lick ie 
stronnictw o. W iadom o, że B eust podczas ostatn iej 
sesyi delegacyjnej na w niosek odw ołania posła  z 
Rzym u d a ł odpowiedź, z k tórej widać, że nie b y ł­
by od tego, lecz nie chce być pierw szym  w tym  
w zględzie —  a to  dla pewnych skrupułów . J e s t 
rzeczą wcale praw dopodobną, że k ilku  posłów z a ­
granicznych przesiedli się do Rzymu. Początek 
zrobi zapewne poseł tu reck i P hoth iades Bey, który 
trak tu je  w łaśnie o kupno pałacu  Albano. Posłowi 
tem u najłatw iej będzie to  uczynić, gdyż P o rta  nie 
m a pełnom ocnika przy  Stolicy aposto lskiej. Jeżeli 
p ro testancka  Szwecya lub  północna A m eryka u - 
csynią to samo, nie będzie w tern nic dziwnego. 
One nie po trzebu ją  z Rzym em  prowadzić rokow ań 
w spraw ach kościelnych, a  ponieważ Papież nie 
m a obecnie świeckiej władzy, więc i trak ta tów  
handlowych, pocztowych itp. nie po trzebu ją  z nim 
zaw ierać. Z upełn ie co in n e g o , gdyby A ustrya od­
w ołała  swego pełnom ocnika przy Stolicy apostoł 
skiej bawiącego, a swem u florenckiem u posłowi 
k az a ła  przesiedlić się do Rzymu. Byłoby to  for 
m alnem  uznaniem  rabunku  popełnionego na P a ­
pieżu, a o raz s traszn ą  obrazą czcigodnego P iusa 
IX . A przecież je s t  to p lanem  B eusta! Zniewagę 
tę  chce B eu st w yrządzić Papieżowi 16. czerwca, 
w sam  dzień jubileuszu O jca św. —  przyczem  je ­
dnak zapewne nie zaniedba złożyć nuncyuszowi 
pap iesk iem u w W iedniu e tyk ie ta lne j wizj’ty z g ra - 
tu la cy a m i!

Od dłuższego już czasu obiega tu  wieść, że lir. 
T rau ttm an n sd o rłf  zostanie z Rzymu odwołanym , 
albo też zrezygnuje ze swej posady (a jego wyjazd 
za urlopem  praw dopodobną tę  wieść ro b i), i że je ­
go m iejsce zajm ie br. Kubeck. N ie wspom inałem  
o te j pogłosce d o tą d , gdyż w ydaw ała mi się z a ­
nadto  niepraw dopodobną P okazuje się jednak  że 
by ła  aż nadto  uzasadnioną. B eust trw a w swym 
zam iarze i je s t  bliskim  urzeczyw istnienia go. Hr. 
T rau ttm an n sd o rłf  postępow aniem  praw dziw ie szla- 
chetnem  i przyw iązaniem  do katolicyzm u zjednał 
sobie m iłość i pow ażanie W atykanu, sku tk iem  t e ­
go je s t  we F lorencyi osobą nie koniecznie mile 
w idzianą —  a  zatem  będzie odwołanym . H rab ia  
T rau ttm annsdo rłf nie m ógłby pogodzić ze swym 
honorem  odgryw ania ro li Janusa , i zm iany barwy 
stosownie do tego, czy się  znajdu je w W atykanie 
czy też w K wirynale. Z daje się, że do tąd  nie po ­
w zięto stanow czej decyzyi co do kw estyi zupe łne­
go zn iesienia poselstw a przy  Stolicy aposto lskiej, 
lub  też  obsadzenia takow ego zwykłym  radzcą le- 
gacyjnym.

Przen iesien ie  hr. K ubecka do Rzym u natrafia  o- 
becnie na niespodziew aną p rzeszkodę H r. K ubeck 
był tu  w celu zbadania te re n u  i od jechał do W ie­
dnia, aby oświadczyć hr- Beustow i, że posady am ­
basadora w Rzymie nie przyjm ie. Świadczy to  za ­
szczytnie o hr. K iibecku , dowodzi bowiem, że po­
czucie honoru i obow iązku silnem  je s t  u niego. 
Lecz d la  czegóż h r. B eust przeznacza swym d y ­
p lom atom  tak  sm utne i przykre stanow iska, dli 
czego nie zw aża na ich rem onstracye ? B aron H ub 
n e r  i C rivelli gorżko na to  narzekali, a  hr. B e u ­
stow i m ów ili w oczy słowa praw dy bez żadnych 
ogródek. C rivelli chciał w łaśnie u rząd  swój złożyć 
gdy go śm ierć zaskoczyła.

W szyscy ci panow ie m ieli kato lickie sum ienie 
n ie chcieli honoru wydawać na pastwę. Lecz p ro ­
te s tan ck i Sas nie m a oczywiście najm niejszego 
względu na uczucie kato lick ie i poczucie honoru 
sz lachetnych  patryotów  a u s try a ck ich !

D la P apieża więźnia w płynęło : 
W ., ze Lwowa .
służąca ............................................
uboga s ł u g a ............................................
N. N. ze S tan ią tek  

z p r o ś b ą ,  a ż e b y  Oj c i e c  św.  
p o b ł o g o s ł a w i ł  m ł o d z i e ż  
s z k o l n ą  

D l a  O j c a  św.  P i u s a  IX . 
z p rzedp ła ty  n a  książkę w d ruku  

przez M ikołaja S zajnę, karm elitę , 
jak o  procent obiecany z pierwszej 
se tk i — z p rośbą o b łogosław ień­
stwo d la siebie i d la  p rzedp łac i- 
cieli te jże  książki 
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W strzym ując się, o ile w podobnych razach  to 
p o d o b n e , od wypowiedzenia w łasnego zdania o 
wnioskach m inisteryalnych, s ta ra łem  się w poprze­
dnich lis tach  całk iem  objektyw nie p rzedstaw ić ich 
znaczenie i doniosłość, i skreślić  w rażenie jak ie  
na różnych stronnictw ach zrobiły. Są one i dziś 
głównym przedm iotem  uwagi publicznej i zapewne 
nie prędko być nim p rz e s ta n ą , jednakże, ja k  na 
te raz  zachodzi w tym  względzie ta  ró ż n ic a , że 
więcej się niem i zajm ują osoby i dzienniki należące 
do stronnictw a liberalnego, niż ko ła  i o rgana fedc*- 
ralistyczne. Pochodzi to  z tą d , że choć wnioski są 
zarazem  obosieczną bronią i elastycznym  cokol­
wiek m ate ry a łem , rob ią  one w ustaw ie, będącej 
jedyną tw ierdzą liberalizm u, wyłom przez k tóry  
jeżeli nie od razu, to  po niejakim  czasie i pod 
pewnemi i sprzy ja jącenń  w arunkam i, ustró j fede- 
ralistyczny m ógłby zw ycięski odbyć pochód i wy­
przeć bezpow rotnie doktrynerstw o p arlam en tarn e . 
Że przeczucie te j ew entualności opanow ało um ysły 
praw osław ia konstytucyjnego, nie m a żadnej w ątp li­
wości i pokazuje się w yraźnie z tonu  jego dzien­
ników ; w każdym  z nich ta  sam a obaw a przebija, 
a jak  dalece musi być silną , dowodzi szczerość, 
zaledwie upstrzona em anacyam i trosk liw ości o do­
bro P aństw a, z ja k ą  w yznają że chodzi iin przede- 
w szystkiem  o zabezpieczenie losu liberalizm u. 
N ik t nie w ątp ił że tak i a  nie inny b y ł, j e s t  i bę 
dzie powód bronienia całości konsty tucy i, a le  do­
brze przynajm niej że liberalizm  sam  otwarcie się 
do tego przyznaje, i co do mnie, schowam sobie 
sta rann ie  num era dzienników  w k tó rych  to  wyzna 
nie w iary je s t ta k  w yraźnie zapisane, a ja k ik o l­
wiek los spo tka w nioski rządowe, będą one m iały 
tę nie zaprzeczoną zasługę, iż sam o ich postaw ienie 
wywołało ta k  j a s n e , lubo pod nacisk iem  strachu , 
wypowiedzenie prawdy. W iedzieliśm y zaw sze cze­
go się  trzym ać, ale te raz  m am y to przecież raz 
na piśm ie. Zapraw dę, gdyby m ożna zapom nąć że 
się toczy kw estya obchodząca in te res państw a i 
w szystkich jego składow ych części, trudno  byłoby 
w strzym ać się od śm iechu na widok tra g i kom edyi 
k tó rą  obóz liberalny  w tej chwili p rzedstaw ia. 
Kiedy też główny jego organ, jak im  je s t spry tn ie 
i wybornie redagow ana N ow a P ressa , wykrywa 
jego n iem oc, a rob iąc  za to  odpow iedzialną 
reichsratow ą V erfa ssu n g sp a rte i, w ytyka jej b łę ­
dy i n ieradność, k arze  ją  n iem iłosiern ie i bez o- 
gródki pow iada że swój b y t nie sobie sam ej, ale 
prasie jedynie zawdzięcza. Zacząwszy od tego że 
V erfassungspartei nie rozum iejąc tych d la siebie 
tak  pożytecznych zasłu g  dziennikarstw a, nie uinia- 
a  naw et poprzeć wniosków tyczących się  p o s tę ­

pow ania sądowego w spraw ach prasow ych, IV. f r .  
Nesse  w ybiera cały szereg je j grzechów i zarzuca 

je j że w swojem niczem  nie uspraw iedliw iouem  za- 
rozum ieniu i dzięki sw ojej odpornej i b iernej b ez ­
czynności doprow adziła do tego że je s t  obecnie 
w koło obsaczona w raz z u s ta w ą , k tó rą  bronić 
nie um ia ła . S tosu jąc to  do kw estyi wniosków rzą  
dowycb, powiada słuszn ie że jeźli one uw ażane 
będą jako  zm iana w konstytucyi, to  wymaganej 
w podobnym raz ie  dwóch trzecich głosów mieć 
nie b ęd ą ; lecz gdy hr. H ohenw art ośw iadczył że 
one zm ierzają tylko do w prow adzenia w życie du­
cha i do wykonania ustawy, w raz ie  przychylenia 
się grupy większych w łaścicieli do tej interpelacyi, 
za k tó rą  praw ica i praw e cen trum  niezawodnie 
b ęd ą , p ro sta  w iększość głosów w ystarczy i w ten­
czas w nioski m in isteryalne przy ję tem i będą.

W ypadek ten  uw aża N. fr . P resse  za bardzo 
prawdopodobny, gdyż w edług niej w ięksi w łaści­
ciele czekają ty lko  na dobrą sposobność aby przejść 
do m inisteryalnego obozu i o strzegając Y erfas 
sungsparte i o tein  bliskiem  niebezpieczeństw ie, po­
wiada że od niej zależy prędkiem  i energicznem  
w ystąpieniem  przeciwko gabinetow i, porwać za so­
bą lewe centrum  —  lecz w ątpić m usi n ieste ty  aby 
lew ica na tak  stanowczy i naglący k rok  zdobyć 
się potrafiła . T rzeba przyznać że rozum ow anie No 
w ej P ressy  je s t  bardzo trafne i że przyjęcie wnio^ 
sków rządowych, nie należy bynajm niej do rzędu 
niepodobieństw , bo ściśle biorąc, zgadzają się one 
z duchem  a naw et niem al z lite rą  ustaw y; s łu ­
sznie tak że  przew iduje wspomniony dziennik, że 
jeśli przejdą p ro stą  w ięk szo śc ią , to  ten  precedens 
posłużyć może następn ie  do obalenia za pomocą 
wniosków sejmowych, jednego kaw ałka po drugim, 
a  w końcu całej konsty tucyi grudniowej.

O ile zaś s ły sza łem , g rupa w iększych w łaści­
cieli dość przychylnie zapatru je  się na w nioski 
rządowe i bardzo łatw o może dać całej te j s p ra ­
wie o b ró t, k tórego głów ny organ liberalizm u się 
obawia. Co w tem  w szystkiem  u d e rz a , to  że ani 
on, ani jem u  podobne dzienniki nie uw ażają naw et 
za fatyg i w arte  wspomnąć o wniosku tyczącym  się 
wyborów b ezp o śred n ich , z k tórym  tak  hałaśliw ie

lewica w y s tą p iła ; to  też  o losie tej propozycyi 
nie m a naw et co w ątpić. Jak iż  bowiem byłby sk u ­
tek  wyborów bezpośrednich ? Zapew niłyby one 
w iększość kato likom  i żywiołowi słow iańskiem u 
nad liberalizm em  i nad Niem cam i Jeżeli więc 
pierw si, a za niem i fed era liśc i. k tórych  i m iędzy 
N iem cam i je s t  podostatk iem , z zasady sprzeciw iać 
się m uszą tak iem u stanow i rzeczy w którym  jedna 
ra sa  m iałaby powagę nad  drugą, gdyż ich celem 
je s t  pow rót do norm alnych, z tradycyą historyczną 
zgodnych i spraw iedliw ość w szystkim  zapew niają­
cych stosunków , — to z drugiej strony s tronn i­
ctwo liberalne  je s t w g łęb i duszy przekonane że 
eksperym ent spotęgow anego doktryneryzm u p a r la ­
m entarnego zadałby m u cios fatalny, i d latego ani 
połow a tych k tórzy  ów w niosek p o d p isa li, g łoso ­
wać za nim  nie będzie, a ponieważ potrzeba, by 
dla jego przyjęcia z dwóch trzecich  w iększości, 
więc lewica sam a nie zechce wyroku śm ierci na 
siebie wydać.

Oświadczy się  więc za n im , chyba dla hono­
ru, nowy, te raz  pow stający i nowszy jeszcze n.e 
znający k lub  skrajnej lewicy, którego przewo­
dnictwo obejm ie p. R echbauer; liczyć on będzie 
wraz z p. Janow skim , k tóry , ja k  m ów ią, gotów 
je s t do niego przystąpić, około 30 członków ; dotąd 
się ten  klub jeszcze nie uk o n sty tu o w ał, ani s t a ­
tu tów  jeszcze n ie m a, ale ja k  słyszałem , ma on 
co do zapatryw ań, doktryn i celów nie różnić się 
z resz tą  lewicy, lecz tylko pod względem m etody 
w postępow aniu i już podobno szuka zetkn ięcia z 
delegacyą galicyjską, zapewne aby znów pizez o- 
kazyw anie gotowości do porozum ienia zaskarb ić 
sobie jej względy. S ta ra  to, oklepana i aż nadto 
dobrze znana ta k ty k a , k tó rą  się nasi posłowie łu ­
dzić nie d a d z ą , bo któżby między nimi chciał brać 
„des vessies pour des lan te rn es“ , i iść na lep li­
beralizm u. W ytraw ność polityczna p. Zyblikiewi- 
cza, k tórego  zaufanie w spółobyw ateli i kolegów 
pow ołało na przewodniczącego k lubu  delegacyi, je s t 
pod tym  względem dosta teczną gw arancją .

P a r y ż  27 kw ietnia.

( M )  Ogólny a tak  arm ii w ersa lsk ie j, k tóry  m ia ł 
nas tąp ić  dziś rano był już  uchw alony na radzie  
wojennej w W ersa lu , lecz w osta tn ie j chwili n a ­
deszło  odwołanie rozkazu. Czyli powodem tego 
odw ołania je s t  to  że m uszą wysyłać posiłk i arm ii 
do A fryki, czy też isto tne  zaburzen ia w wojsku 
w ersalskiem , powiedzieć nie umiem. To jedno p e ­
wna, że podobne kunk ta to rstw o  dodaje odwagi sfe- 
derowanym  i pozw ala im um ocnić się i u s ta lić  w 
swoich stanow iskach.

W iem  nadto  z pewnych ź ró d e ł, że ta  ciągła 
chwiejność i n iesta łość w p lanach naszych m ini­
strów  rodzi w departam en tach  nieufność i depo- 
pularyzuje rząd  w ersalski coraz więcej W  niektó 
rych znaczniejszych prowincyach i m iastach panuje 
tak ie  zam ieszanie i n iepokój, że lada chwila ob a­
wiać się można wybuchu Prefekt z Lyonu donosił 
p. Thiersow i, że wszystkich używa środków  aby 
pow ściągnąć ludność gotową już do pow stania. Le 
Mans siedlisko ta k  republikanów  jak  i royalistów , 
czeka tylko hasła , podobnież G renoble, Limoges, 
B ordeaux i L ille W  Tuluzie pow stanie już wy­
buchło , jak  donosi Mot d' O rdre  „P . de K eratry , 
pow iada organ Rocheforta, chcia ł iść śladam i T h ie r- 
sa  i rozbroić gw ardyę narodow ą; ta  postanow iła 
się oprzeć i całe m iasto  w tej chwili je s t  zaw alo­
ne barykadam i.“

Jakkolw iek  nie należy zupełnej p rzyk ładać w ia­
ry  do w iadom ości z takiego zaczerpniętej źródła, 
toć jednak  pewną je s t rz e c z ą , że ty lko zdobycie 
P ary ża  m ogłoby pow strzym ać rew olucyjne w ybu­
chy. Jeże li więc działan ie wciąż będzie leniwe, 
rząd  w ersalski ujrzy się  zm uszonym  rozdzielić swe 
siły, k tó re  w danym raz ie  m ogą się jeszcze p rze  
ciwko niem u obrócić.

K anonada trw ająca  przez cały wieczór w czoraj­
szy i dzisiaj przez noc całą, zdaw ała się po tw ier­
dzać wieści o ogólnym a taku . A rm ia w ersalska 
uderzy ła  na forty  d ’ Issy , de V anvers i de M ont- 
rouge k tó re  zdaleka w yglądają ja k  szk ielety ; z a ­
ledwie k ilka  kazam at acalało  że w nich arty lerya 
chronić się  jeszcze może. W alka te j nocy była za­
ciętą . Czerwoni p rzy zn ają , że forty bom bardow ane 
były  z n iesłychaną gw ałtow nością a zwycięzkich 
biuletynów  C lusereta  ja k  nie m a, ta k  nie m a! To 
n iesłychan ie zasm uca kom unę.

Bagneux i C lam art znajdują się w rękach  wer- 
salczyków , k tórzy będą mogli z ła tw ością  opano­
wać forty  w stosownej chwili. Pew ien naoczny 
św iadek w alki dzisiejszej za ręcza ł mi że w każdym  
forcie znajduje się zaledwie p ięciuset obrońców. 
Ci grożą wysadzeniem  wszystkich południowych 
fortów  w pow ietrze, gdyby im przyszło poddać się  
nieprzyjacielow i. Pogróżka ta  może stać  się w krótce 
niem ożliwą do wykonania.

K om una odbyła tajem ne posiedzen ie, k tó re  je ­
dnak  nie było do tego stopnia tajem nem  aby nie 
wiedziano co na niem  się działo. Posiedzenie to  m ia­
ło  być n iesłychanie burzliw ein; k ilku  członków 
kom uny oświadczyło, że stan  rzeczy je s t do nie- 
zniesien ia gdyż osta tn ie  elekeye dowiodły dosta 
tecznie ja k  m ało ufności posiada kom una. Inni 
członkow ie oświadczyli że chcą w ystąpić z kom u­
ny, n iek tórzy  w ystaw iali rozpaczliwy stan  m unicy­
palnej kasy  i finansowe k łopoty  jak ie  z tąd  wyni­
knąć mogą. K oniec końców postanow iono użyć 
ostatecznych środków , a  sądząc po teraźniejszości 
m ożna się pięknych rzeczy na przyszłość spo­
dziewać ..

K to nie by ł w P a ry ż u , i nie m ieszkał w nim 
dłużej, n ie  m oże m ieć pojęcia co je s t ludność tej 
do niedaw na europejskiej stolicy. Dziwna to  m ię- 
szanina przebiegłości, sp ry tu  i ograniczenia, z ło ­
śliwości i szaleństw a, jak ich  się nigdzie indziej nie 
spotyka. P rzechadzając  się dziś po ulicy M ont­
m artre  spostrzegłem  zdała k ilku  żołnierzy lin io ­
wych idących pod rękę z żołnierzam i gw ardyi n a ­
rodowej, k tórzy uw ażali ich i przyjm owali ja k  go ­
ści. Koło m nie s ta ł już  niem łody jegom ość w m un­
durze gw ardyi narodow ej; sp jta łe m  go coby ta  
przyjacielska przechadzka oznaczać m ogła.

—- Ja k to  obyw atelu! ze zdziw ieniem  zaw ołał, 
więc ty  niewiesz co się  s ta ło ?  A rm ia wersalska,

niechce słuchać bonapartystów , k tórzy p ragną  .wy­
mordować patryo tów ; przybyła więc tej nocy do 
Paryża aby się pogodzić z nami.

—  Jakto, arm ia  ca ła  ? —  spytałem .
— No, nie cała, ale znaczny oddział liczący 

najm niej pięćdziesięciu ludzi z dwoma sie rżan tam i 
i kapralem .

— W ięc, py ta łem  jeszcze, żo łn ierze bić się  nie 
chcą z gw ardyą narodow ą?

—  A tak . To dzieci ludu ja k  ja  i ty  obyw atelu.
—  Proszę, więc już wojna sk o ń czo n a .. a  jednak  

zdaje mi się że słyszę działow e w ystrzały.
— T a k . tak  . b iją  się tam  jeszcze, ale to  są 

żandarm i tylko, sierżanci m iejscy i papiescy żuawi.
— Tak więc kom una je s t  już  pew ną zwycięstwa, 

bo nieprzyjaciel w m ałej m usi być liczb ie?
— N iestety, jeszcze on dość silny . L icząc r a ­

zem z papieskim i je s t  może 80 lub 100 tysięcy 
ludzi.

— Mówisz mi ciągle o papiesk ich  żuaw ach. 
Muszą się bić dob rze ; cóż to za w ojsko?

— W iesz przecież obyw atelu , że papiescy żu a­
wi są to księża za żołnierzy  przebran i k tórzy  są 
w ś c i e k l i  na kom unę że ona chce zam knąć ich 
s k l e p y  i !).

— W  tak im  razie kom una będzie m ia ła  wiele 
jeszcze do roboty je ś li ci żuawi tacy  zażarci-

— O, nie obyw atelu. My m am y 200.000 d o b re ­
go żołnierza, a z resztą  bijemy się wszyscy za  wol­
ność Jeśliby  T rochu nie był zd ra jcą i księdzem  
przebranym , bylibyśm y zniszczyli P rusaków  ze 
szczętem.

— Sądzisz w ięc, że sfederow aui uderzyć będą 
mogli na W ersa l?

—  O nie! tak  dalece niedorzeczni nie jesteśm y. 
P. T h ie rs  chciałby tego aby nas wydać na p a ­
stw ę Turkosom , k tórych  pow ołał z Niem iec

—- Czy być może!
— T ak je s t obyw atelu N iedaw no p isa ł o tem  

szeroko obyw atel B eslay , k tó ry  je s t  dobrym  pa- 
tryotą.

— W ięc W ersalczycy wezmą P a ry ż? ..
— Ale g d z ie ta m ; niech tylko sp róbu ją  go a ta ­

kować, zabijem y im 50 000 ludzi przy każdej b ra ­
mie. Je ś li zechcą z dwóch stron  wchodzić zn i­
szczeni będą do szczętu  przez m itra ilezy  komuny.

—  W ięc ja k że  będzie, obyw atelu?
— T ak  będzie ja k  je s t. Czyż nie w idzisz, że 

wszystko dąży ku lepszem u? Zarobnicy wypoczy­
wają, co im  się słuszn ie należy po dw udziestu l a ­
tach  pracy nakazanej im przez despotę. L okato ro - 
wie doczekali się uznania swych praw  przez w ła­
ścicieli Nie opłacam y m ieszkań , m am y 1 frank  . 
50 centymów dziennie prócz żywności i 75 centi 
dla żon naszych i żyjemy szczęśliw ie W ersalczycy 
pozostaną w W e rsa lu , a  my w P a ry ż u , będziem  
się bić czasam i, bo po trzeba aby prawo walczyło 
przeciwko sile. Czy to  ź le?  i cóż powiesz na to  
rozwiązanie dzisiejszego stanu rzeczy?

- W  isto c ie  n ic n ie pow iem , to czarow na przy­
szłość! — odrzekłem  tłum iąc śm iech w sobie.

Oto je s t ludność paryska ..

Przegląd polityczny.
F r a n c j a .  ( W o j n a  d o m o w a ) .  K orespondent 

D a ily  Telegraph  donosi że siły  rządu  w ersalskiego 
wynoszą obecnie 130 000 żo łn ierza , przyczem  z a ­
uważa, że o ile da się wywnioskować duch między 
wojskiem je s t dobry,a zw łaszcza od czasu gdy za­
częto o m em  pam iętać i żywić j e , ja k  przynależy. 
Ten sam  korespondent dodaje, że wojsku nie zby- 

' wa na arty lery i, ani na kaw aleryi dla k tó re j b ez ­
ustanne z Anglii dochodzą dostawy. N a szczegól­
niejsze pochwały zasługuje żandarm erya.

—  G aulots  zam ieszcza następujący lis t je n e ra ła  
C a th e lin e a u :

R a m b o u i l l e t  23. kw ietn ia 1871.
Kochany R edaktorze!

Pozwól przesłać sobie tych słów k ilka na p ręd - 
ce skreślonych pod w rażeniem  tego com przeczy­
ta ł w jednym  dzienniku wychodzącym w R eim es 
o moim przyjacielu  waleczym jenera le  de C hare tte .

Jednej rzeczy b rak ło  jeszcze do sław y je n e ra ła  
de C hare tte , b rak ło  bezpośredniej obelgi od n ie ­
przyjaciół spo łeczeństw a; nie sm ucę się tem  wcale, 
cieszę się owszem ta k  ze względu na niego ja k  
też i ze względu na spraw ę porządku  k tó rej b ro ­
nimy

Nędznicy śm ieli podnieść rękę na człowieka, 
k tóry  sto razy pierś swoją na pociski nieprzyja­
ciela w ystawiał. Chcieli mu zerwać z tej p ie rsi 
ordery kupione k osztem  krwi jeg o .

Cóż to są ci ludzie? F ra n c u z i?  n ie! dzicy b a r ­
barzyńcy? jeszcze nie, bo i barbarzyńcy  m ają s e r ­
ce a oni go n ie mają|: to  są  potwory.

Czyż to  n iedosta teczne aby oświecić ludzi do­
brej woli, aby ich obudzić z m artw ości i ukazać 
im,' że wszystko będzie stracone jeśli się nie po­
spieszą postaw ić stanow czą zaporę tem u niszczą­
cemu potokow i, k tó ry  ogólnem dziś grozi zn i­
szczeniem .

P osiadam y wprawdzie naszą silną i wyborną 
a rm ię ; będzie ona czynić cuda w aleczności, ale 
czyż powinniśm y zostaw iać ją  sam otnie w obec 
wrogów ty lu ; nie m aniyż w jej szeregach braci i 
p rzy jació ł? czyliż opuśćm y ich w pośród niebez­
pieczeństw  niechcąc je  z nim i podzielić?

Zgrom adźm y się liczn ie , idźmy wraz z arm ią  
aby wraz z nią tryum fować i zbawić k ra j nasz 
cudny.

Szczęśliwy jestem , że mogę panu don ieść, iż 
przed końcem  tygodnia będę m iał dwa całkow ite 
bataliony  a obok każdego z nich je d n ą  kom panię 
d’ e l i t e ,  k tó ra  będzie dodaw ać ducha i w praw iać 
żołnierzy.

Ta organizacya wymaga pewnego c z a s u ; p o trze­
ba było tw orzyć bióra, p raca  ta  by ła  d łu g ą ; lecz 
już je s t ukończoną i od ośm iu dni przybyw ają 
wciąż licznie a  oficerów mamy tak i wybór, że r e -



zultat rekrutacyi którą mam przeprowadzić, n ieza­
wodnie będzie wyśmienity.

Racz przyjąć itd.
(Jathelmeau.

\ lg e r y a -  (Powstanie Arabów.) Dzienniki a lg ier­
skie nie "najlepsze przynoszą wieści dla Francy!. 
Powstanie Arabów ma być w całej p ełn i, a to 
mimo kilku przegranych ze strony powstańców 
M o n ite u r  de VA lg ć r ie  pisze, że El Iładded wszyst 
kiemi stara się siłam i aby całą centralną Kaby- 
]jg poruszyć i zrewoltować. Emisaryusze jego prze 
biegają kraj od końca do końca Jen Saussier, 
który dowodzi wojskami operującemi w Medyni 
stoczył kilka pomyślnych utarczek w Uled Kalifem  
i ścigał go aż do Bagnietu w Kabylii.

H iszpania . ( K o m p l i m e n t a  r e p  u bl  i k a ń  
s k i e  d l a  n o w e g o  k r ó l a )

Na posiedzeniu kortezów hiszpańskich z 22. 
z m. m iał Castelar, znany republikanin, fulminu- 
jącą mowę przeciw m inisterstw u, w końcu zaś 
zwrócił się przeciw samemu królowi Amadeuszowi. 
Rzekł on między innemi: „Gdybym był m iał mi 
syą wprowadzenia do Hiszpanii monarchii dem o­
kratycznej, zdaje mi się, że oświadczyłbym był 
królowi z całem uszanowaniem : „Stan rzeczy w
mej ojczyźnie nakłada na mnie obowiązek radzić 
W aszej królewskiej Mości, byś powrócił do swej 
ojczyzny, jeżeli W. król. Mość nie chcesz dzielić 
losu Maksymiliana meksykańskiego .. Naród ten, 
u którego służyli za halabardników, za faktycznych 
halabardników i gwardzistów przybocznych owi 
b ied ni, z głodu umierający książęta sabaudzcy, 
którzy teraz usiłują założyć dynastyę....0 (Prezy- 
dent przerywa mówcy Na trybunach huczne brawa)

C a s t e l a r  Historya była swobodną po wszyst­
kie czasy, vide Tacyta Suetoniusza itd. Pow iedzia­
łem  prawdę, Filibert sabaudzki i Karol Emanuel 
sabaudzki, szli jako biedni, głodni gwardziści przy­
boczni za tryumfalnym wozem Karola V., F ilipa II 
itd. (groźby, ogromna wrzawa).

F i g u e r a s :  Proszę mi pokazać artykuł konsty- 
tucyi, w którymby nietykalność książąt sabaudzkich 
była postanowioną.

Biedny syn króla g a l a n t u o m o !

Tarnowskiego na rok szkolny 1870/71 członkami ko- 
misyi egzaminacyjnej dla nauczycieli gimnazyalnycb 
w Krakowie, a mianowicie pierwszego jako egzami 
oatoia dla klasycznej filologii i dla ruskiego języka, 
a drugiego dla polskiego język a  i literatury.

W y p a d k i m iejscow e. Dnia 1. maja po g 0

stępne pismo, p~wo du c e s y i reszty gmachuV r i > i •
zamkowego, w którym r.ię znajduje Muzeum polskie.

Rapper.s w \l 24. kwietnia 1871 roku. 
Szanowny Panie Hrabio '.

Mieszkance naszego grodu , decyzyą jednom yślnie 
wczoraj zapadłą, odstąpili panu na lat 99 resztęK) go- r 4’ , {----  i-
gmachu zamkowego któremu gorliwość patryotyczna dżinie 9 wieczorom zebrało się z powodu oizefciw a-iS" '"y 6 1  B, . 3 3 .

, , , . . ,,i, nolska nadała ozdobna postać, i zrobiła z niegonego capstrzyku z muzyką, który się jecloaK nie od-jP0181' - t ’ . . ®
. f  , .,r : 1 -1 x 1 .„„„ł. W 7 n n i a , . » „ l  nrzvbytek narodowy W  akcie eesyr znfl]dują siębvł kilkuset, uliczników na szkarpacli w zaunaize . , ,  . . 3 . , . V  uJ ’   . . . . .  . i ............  , warunki : naiptnwmeisavm z nich lest ODO-

K r o n i k a .

iiWÓW 4. m aja . pogrzeb ks. infułata Andrzeja 
O s t r a w s k i e g o  odbył się wczoraj z wielkim prze 
pychem. Przy obrzędzie pogrzebowym obecnymi 
byli trzej księża arcybiskupi: łaciński, grecki i or­
miański. W szystkie trzy obrządki b y ły  reprezento­
wane licznie zebranymi klerem. Nabożeństwo trwa o 
od godziny 9 tej do wpół do 2 giej. O wpół do ~B>eJ 
wyruszył kondukt pogrzebowy. Trumnę nieśli księża  
T łum y ludu o d p r o w a d z i ł y  koudukt na cmentarz.

—  D z ie n n ik  P o z n a ń s k i  dowiaduje się, że stolica 
apostolska zatwierdziła wybór prałata księdza  
Janiszowskiego na godność biskupa sufragana archi 
dyecezyi Poznańskiej

— Dowiadujemy się, że jutro miał się odbyć kon 
cert pożegnawczy p. Guniewicza. Z powodu nagłej 
słabości koncertanta, został koncert odroczonym

Na walnem zgromadzeniu centraluego to warzy 
stwa stenografów, odbytego we Lwowie na dniu 29 
kwietnia, weszli w skład nowej dyrekcyi: pp. H a­
merski jako przew odniczący, dr. T ill jako zastępca 
Hrob i Stanisławski jako sekretarze, Minccles jako 
kasyer; Skwarczyński jako bibliotekarz Pana Józefa  
Polińskiego wybrano wydawcą organu towarzystwa 
„Biblioteka stenograficzna^.

—  Na wystawę dziel sztuki, urządzoną w Naro 
dnym domu przez Towarzystwo przyjaciół sztuk p ię­
knych we Lwowie przybyły nowe obrazy: Kuchnia 
flisaków-, przez Stryjowskiego W . w Gdańsku Obro 
na Krakowa przeciw Szwedom w r 1655 ,  Eliasza  
W alerego w Krakowie. Zagroda w Iatrach, tegoż 
Biust pani K  model gipsowy, Hoszowskiego C ele­
styna we Lwowie. Portret pośmiertny młodszego 
syna Zygmunta Krasińskiego akw areli T epy Fran­
ciszka. Jedynaczka, obraz olejny Schustra Roberta 
w Wiedniu. Kouie wierżchowe na spacerze, akwa 
rela Kosaka Juliusza w Krakowie Powrót do 10- 
dżinnej zagrody Streita Franciszka w Wiedniu.^ Po­
wstaniec portret ś. p. K B. olejny. Portret pani M. , 
rysunek kredą Na targu w Czernioweach, akwarela 
Młodnickiego Karola we Lwowie. Tudzież szkice 
i studya olejne Grabińskiego H enryka we Lwowie, 
jako to: studyum z okolicy Borchtesgadu, widok 
góry „Goryczkowej" w Tatrach Widok góry „Suie 
żn icy“ tamże. Szkic z okolicy R.unsriu i szkic Wim- 
bachthal w Bawary!

—  W yszedł Zeszyt V. „E ncyklopedii do krajo­
znawstwa Galicyi", obejmujący artykuły: „Arsenał 
królewski lwowski", aż d o : „Aziendr Asicuratrice“,
a więc aż do końca litery A. Zeszyt poprzedzony 
jest przedmową wydawcy, p Antoniego Schneidera, 
do czytelników " Artykuły opracowaue są starannie 
pod każdym względem.

— A d resy  za u fa n ia  dla  m iiiist .  a ( iro eh o l-  
s l i ieg a uchwalone zostały przez Ra iy p o w i a t o w i  
P i zni. nską, Tarnowską i Kolbuszewską.

— A d resy  za u fa n ia  dla m in is tra  G r o c h o l­
sk ie g o  W y d z ia ł  Rady powiatowej limanowskiej u 
c h w a l i ł  na posiedzen iu  z dn ia  28. b. rn. p rzes łać  adiie 
zaufania JE x . dla  dr. Grocholsk iego .

T ożsam o  uczynił W ydział Rzeszowskiej Ri dy  po- 
wiatowej na posiedzeniu z 27 z. m.

   M ia n o w a n i* 1- Cesarz austryacki najwyższym
postanowieniem z 12  kwietnia b. r nadał inspekto­
rowi obrotu przy uprzyw. kolei żel .znaj cesarzowej 
E lżb iety  Karolowi Barychar fytul 1 c.mrakter radcy 
rządowego z uwolnieniem od taksy a zarazem mia 
nował go przłożonym oddziału obr. tu w jeneraluej
inspekcyi austryackieh kolei żel azny cli.

fridtacffle nip

Cesarz najwyższem postanowieniem z 26. kwietnia 
nadał Karolowi Martini, radcy w yższego sądu krajo 
wego we Lwowie, tytuł i charakter rad y dworu

Minister oświecenia mianował nadzwyczajnego pro 
fesora klasycznej filologii przy krakowski m uniwer­
sytecie dr. Maksymiliana Iskrzyckiego i prywatnego 
docenta przy tymże uniwersytecie Stanisława lir.

wyp awiania burd ulicznych i wybijania okien w ży­
dowskich pomieszkam-.cb. N adeszło patrole policyjne  
rozpędziły tłum uliczników, przyczem jednakże l o  
szyb wybito w zabudowaniu urzędu gminnego izrae 
lickiego. Aresztowano Michała Pawuka terminatora 
szewskiego który się głośnem  zachęceniem do burdy 
odznaczał.

Nagłti śm ierć .  Dnia 2. b. m. o godzinie 5 . 
po południu przy' pogrzebio wdowy po poruczniku 
Z. posługacz karawanowy Grzegorz K. niosący w 
ubraniu żałobnem pochodnię przy karawanie upadł 
na drodze tknięty apopleksyą ł na miejscu ducha 
wyzionął. L iczy lat 46. Zwłoki zmarłego odniesiono 
do szpitalu.

  P od rzu cen ie  dziecka Dnia 29. kwietnia w
południe znaleziono w Pełtwi naprzeciw hotelu an­
gielskiego dziecię przedwcześnie porodzone, nieżywe. 
Oddano je  do szpitalu zarządzono śledztwo Za 
matką.

— W tutejszym szpitalu powszechnym
pozostało z końcem lutego chorych 815, do t,ych 
przybyło w miesiącu marcu r. b. 471,  było zatem
leczonych chorych' 1286 Z tych wyzdrowiało 447,
wydalono nieuleczonych 52, umarło 59, razem o58;
pozostało z końcem marca r. b. chorych 728, a mia­
nowicie: na oddziale chorób wewnętrznych U  8 , na 
oddziale chorób zewnętrznych 63, na klinice chorób 
wewnętrznych 8 na klinice chorób zewnętrznych 14 
na oddziale chorób kobiecych 1 1 , na oddziale chorób 
skórnych przedłużnych 26, na oddziale chorób kiło­
wych 142, na oddziale chorób ocznych 36, na oddziale 
obłąkanych 25 9 ,  na oddziale położnic kobiet 36, 
dzieci 15, N ajniższy stan chorych był dnia d l  mar­
ca wynoszący 713,  średni dnia 2 0  marca 1 8 0 , naj_ 
wyższy dnia 5 marca 829. Stosunek wyzdrowienia 
w y n o s i  odsetek 34 75, stosunek śmiertelności zaś 4-58. 

Proszeni jesteśm y o zamieszczenie następują-

P u b liczu e  p o d z ięk o w a n ie .
kursu pedagogicznego przy zakładzie 1 j 6- , "
tynek obrz. ormiańsk. składamy publiczne po zięko- 
wanio tak szanownemu Zakładowi, jako też dyrekto­
rowi ks. Julianowi Axontowiczowi, wielebu. nauc-y . 
cielkom pp.: Prefekcie Janowicz, Markiewicz 1 Usad 
ców nie; zacnym pp profesorom: dr. Staneckiem u, 
Michnie, K isielew skiem u, Szafranowi, Misinskiemu, 
Fedorowiczowi i Ożarowskiemu za gorliwe, sumienne, 
i z pelnem poświęceniem udzielane nam nauki. Ze  
łzami w oczach żegnamy W as wielebne Panie i sza_ 
nowni panowie, nasz głęboki żal i te parę słów niech 
będą najwymowniejszym dowodem uznania goiliw ej 
pracy WTaszej około kształcenia naszego, — prawdzi­
wego szacunku i czci Wam powinnej , dozgonna zaś 
wdzięczność nasza towarzyszyć Wam będzie w ca­
łem życiu W aszem !

S łu c h a c z k i  I I .  k u r s u  pedagog icznego . 
Lwów, dnia 30. kwietnia 1871.
—  N ieszczęsn y  w ypadek . Dnia 31 marca zna 

leziono na polach gminy Łękawice w pow. pilznień- 
skim ciało 81etu. syna włościanina Adama Smól 
niowa

  P o ża ry .  Dnia 10. kwietnia zgorzała w Nago-
szynie w powiecie pilznieóskim, stodoła włościańska.
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi
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niektóre warunki ; najgłówniejszym z nich jest obo­
wiązek restauracyi piętr w yższych w pewnym prze 
ciągu czasu.

Tak szanowny' Hrabio, stałeś się panem staroży­
tnej budowli, dziś poświęconej świetnym pamiątkom 
Polski; masz w szelką l .twość pow iększenia Muzeum 

rękojmię bezpieczeństwa na przyszłość. Albowiem  
..uwet w dzisiejszej epoce zamętu i materyalnej prze­
mocy, obca potęga we własnym interesie nie targnie 
Sie na niepodległość Szwajcaryi a tym mniej na 
okolicę niebędącą celem żądzy politycznej

Będąc świadkami wielkich waszych starań i ofiar, 
wytrwałości nie dającej się uiczem zrazić , i miłości 
ojczyzny bez granic, życzym y panu jak najw iększego  
powodzenia i dalszego postępu, podobnego temu ja k  
dotąd cechuje wasze prace.

Potrafiłeś panie Hrabio, w chwili najkrytyczniej- 
szej nie przerywać rozpoczętego dzieła i zw yciężyć  
olbrzym;,, trudności. Ani w ojna , ani różnorodne 
przeszkody cię nie zniechęciły , wierzysz bowiem słu ­
sznie w świętość sprawy polskiej i błogosławień­
stwo Boskie. . . ,

Niech synowie Polski popierają to dzieło z całym
zapałem wrodzonego im patryotyzm n; niech dadzą 
d o w ó d  j e d n o ś c i  wtenczas kiedy idzie o św iet­
ność zakładu, który jest przedmiotem uwielbienia 
cudzoziemców, skarbcem relikwij waszych narodowych, 
silną propagandą na korzyść odwiecznych praw P o l­
ski.* T ak pojmuje opinia publiczna w różnych kra­
jach tę znakomitą Instytucyę tak szybko wzrastającą, 
którąś'ofiarował Polsce jako w ł a s n o ś ć  n a r o d o ­
wą .  Muzeum z jednej strony, pomnik z diugiej, 
jest to obraz narodu dziś uciśnionego, a jutro odra­
dzającego się.

Racz przyjąć panie Hrabio wyraz wysokiego po
ważania.

D oktor Curti, 
były prezes Rady miejskiej w Rapperswylu 

k o lu m n a  V on d o in sk a .  W szystkie dzien­
niki powtarzają wyrazy wiktora Hugo, wyrzeczone 
roku 1848  w ode-w io do obyw ateli, w której zapo­
wiada, że czerwona i socy: Ina Rzeczpospolita „zrzuci 
kolumnę V endom e i bić z niej będzie su sy“. N ie po 
raz pierwszy atoli wtedy wyrażenie to przyszło pod 
pióro poety. W  roku 1 8 3 3 , jeżli się nie mylimy, 
wydal Hugo dzieło pod tytu łem : Fhilosophie et L it-  
terature melees, zbiór rozpraw z młodszych lat poety, 
w których nawet jest „pamiętnik młodego Jakobity11 — 
tak sam siebie nazywa będąc legitym istą, bo i tych 
nrzekonań był wyznawcą. W  zbiorze tym jest filipika 
ostra na restauracyę, która starą jakąś średniowieczną 
ruderę z czasów Ludwika dobrodusznego ( le Debon- 
naire) odnowić i w gmach użyteczny zamienić chciała, 
a kończy się tym pełnym oburzenia okrzykiem ■ 
F ra p p e z  done des sous de la Golonne vendome 
l  i, i o dziw, że ten czyn potworny uderzył wyobra­
źnie jenialnego autora „Ody do kolumny". Czy dziś 
gdy komuna ma zamiar urzeczywistnić tę szaloną 
ironię W . Hugo nieznajdzie już głosu ku obronie 
pomnika sławy, w którym czerpał natchnienie1?!

( Czas)
  P o la  b itew  pod Met*. Niezmierne pola bitew

w około Metz ciągle jeszcze nieprzestają być miejscem 
zgrozy i strasznych robót wojennych Oto co w tym 
w zględzie pisze pewien pionier. Jakkolw iek morder­
cze były wielkie bitwy sierpniowe w upłynionym  
roku a świeże podówczas pobojowiska tysiącami tru­
p ó w ’i rannych pokryte, przerażający widok przed-

Dziś szala szczęścia przechyliła się na stronę wojsk 
wersalskich, fort Issy bowiem zdemolowany do po- 
owy, zmuszonym był kapitulować. Rezultat ten 

nie małej jest wagi dla W ersalczyków . a to nie 
tylko pod względem militarnym, lecz i moralnym. 
Dzięki kapitulacyi Issy, południowo-zachodnia stro­
na Paryża została  prawie bez żadnej osłony i 0 - 
graniczoną zosta ła  jedynie na mur obronny, a i 
ten może być z łatw ością od Moulineaux począw­
szy aż do Billancourt w gruzy zamieniony. Czer­
woni zamyślają obecnie o utworzeniu w tej stro­
nie całej sieci barykad i zamienieniu Baugirard i 
Grenell w m ałe forteczki. Czy te  długo ostać się  
potrafią — o tem nie m yślą zapaleńcy. Kapitula- 
cya Issy nie m ałe wywarła wrażenie na Paryżan, a 
szczególniej zwolenników komuny. W idzą oni dziś, 
że i Vanvers musi iść śladem Issy. W edług otrzy­
manych depesz Paryżanie ogromnie upadli na du­
chu," a do koła rozlega się znany okrzyk „zdrada “ 

Raport wersalski z 2. b. m. donosi: Dzisiejszej 
nocy batalion strzelców zdobył z bagnetem w rę­
ku dworzec kolei żelaznej w C lam art, obsadzony 
przez dwa bataliony federalistów. Federaliści stra-

r _____________  l i i
/.Ir. Dnia 13 kwietnia zgorzała w Bojanicach w po­
wiecie sokslsk im , karczma dworska. Przyczyna po­
żaru niowiadowa. Szkoda (niezabezp.) wynosi 1000 1>uw , ranujrcu j..— .....r-
złr. Dnia 23. kwietnia z g o r z a ł a  w S a m u ł a s k o w c a c h  s t a w i a ć  m usiały; jakkolw iek straszliwie podczas ob 
w powiecie liusiatyńskim , z a g r o d a  włościańska. Przy- leżenia  o d d z i a ł y w a ć  musiały^ na ludzie^ w yziew y^  poTT TT 1 C V I V  — - J ------------------ 1 O

czyna pożaru była nieostrożność. Szkoda (niezabezp; 
wynosi 50 0  złr. Dnia 16. kwietnia zgorzała w K o­
mornikach w powiecie Turczańskim zagroda włościan^ 
ska. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 
600  złr. Dnia 19. kwiotnia zgorzała w Tycbej w 
powiecie staromiejskim, zagroda włościańska. Przyczy­
na pożaru niewiadoma. Szkoda f niezabezp.) wy no 1 
800  złr. Dnia 13 kwietnia zgorzała w Straszewi :ach 
w powiecie staromiejskim, zagroda włościańska. Przy­
czyna pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabezpieczona) 
wynosi 20 0  złr. Dnia 28. kwietnia zgorzał w l u ' 
lawie w powiecie śniatyńslcim, dom i stajnia. Przy­
czyna pożaru niewiadom i. Szkoda (niezabezp.) wyno­
si 150 złr. Dnia 23 . kwietnia zgorzała w Jabłonce 
w powiecie turczańskim zagroda włościańska. Przy­
czyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 250 złr 
Dnia 24 kwietnia zgorzały w Taruawce niżsej *  
powiecie turczańskim, dwie zagrody włościańskie. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 1386 
złr. Dnia 21. kwietnia zgorzała w Lackiej Woli w 
powiecie mościskim stajnia i stodoła zo zbożem. D- 
gień miał być podłożony. Szkoda wynosi 40 0  złr.

—■ !X ) Z B r z o z o w sk ie g o .  W  kronice numeru 
9 1 U nii znajduje się uznanie niezmordowanych za­
sług gorliwego i umiejętnego nadzoru szkół powia­
towych' d li przewiel. księdza kanonika Jana Nepom. 
Steczkowskiego, proboszcza z Jasienicy, członka w y­
działu powiatowego i dotychczasowego nadzorcy szkół. 
Oprócz tego zamieszczone są prawdziwie rozczulając® 
wyrazy wdzięcznoś i nauczycieli powiatu za ojcowską 
opiekę i pieczołowitość. W ym ienić tu jeszcze trzebi- 
przewini księdza Czaszyńskiego, proboszcza Sanoc 
kiego, wysłużonego dziekana i nadzorcę szkół W de 
kanacio Sanockim, do którego znaczna część powiatu 
tutejszego należy. Jogo to niezmordowanej długole- 
tnej pracy więk za część szkół dekauatu Sanockiego 
zawdzięcza swoje istnienie Nie szczędził on usil 
nycli a wytrwałych zabiegów tak w obec władzy jak 
w obec wszystkich warstw obywateli swego dekanatu. 
Dokonał też tego, że dekanat Sanocki tak co do 
liczby szkół, jak co do ich skutecznego prowadzenia 
nie obawia się porównania z żadnym innym Oby 
mu Opatrzność dozwoliła cieszyć się widokiem dal 
szego rozwoju położonych przez niego starań. Dałhy 
Bog, aby nowi inspektorowie przynajmniej z tak po­
myślnym skutkiem szerzyli oświatę ludu wiejskiego, 
jak się to działo pod nadzorem duchowieństwa !

- S)ok(t>r C u r t i , jeaeu z głównych urzędni 
ków miasta Rapperswylu, przesłał Hr. Platerowi na-
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wstające z płytkich i źle pokrytych grobów ogólnych 
w szystko to jednak nie stanowiło wtedy jeszcze ta­
kiego stopnia zgrozy, okropności i wstrętu, jakiego  
podczas obecnie dokonywanych robót zabezpieczają­
cych od zarazy, my pionierzy, od trzech tygodni 
dzień w dzień doświadczamy. Przysypyw anie ziemią 
źle zakopanych, i obrzydłe miazmy wydzielających 
grobów ogólnych, z których tu i owdzie całe części 
trupów sterczą z pod spłókanej przez deszcz ziem:, 
można nazwać jeszcze względnie łatwą i przyjemną 
robota w porównaniu z zadaniem: otwierania tych
grobów częściowo i grzebania głębiej znajdujących 
się w nich na wpół zgniłych trupów; przesypywania 
ich wapnem, oddzielania pojedyńczych ciał, mianowi­
cie oficerów, i przemieszczania takowych o wiele k i­
lometrów dalej ; wreszcie wydobywania całej trupięj 
zawartości jakiego grobu ogólnego, na grunche skali­
stym znajdującego się, i powtórne one; grzebanie na 
więcej odpowiedniem miejscu. Zdarza się, że  po­
wtórne grzebanie całkiem się nie uskutecznia tylko 
wydobyte z pod ziemi trupy, złożone na jedną kupę, 
bywają polane smołą i naftą , następnie spalone. 
Ostatnie to postępowanie ze względów sanitarnych, 
powinnoby być najwięcej uwzględniane. Zaiste, ro 
boty te są konieczne, inaczej bowiem cała okolica 
stałaby się niepodobną do zamieszkiwania. A le dola, 
jaka nas przy tem zajęciu spotyka, ciężka jest nad 
wyraz, prawie nie do zniesienia. W oń trupia tak na­
szą odzież przejęła że nas ni dniem ni nocą nie od­
stępuje. W stręt i zgroza odebrały nam apetyt i sen, 
nawet wódka już nam niesmakuje i nie sprawia sw e­
go skutku, gdyż po użyciu jej, wyobraźnia nasza 
tak we śnie jak na jaw ie, przepełnia się jeszcze  
bardziej straszliwemi obrazami, jakie nam nasza ob 
mierzła robota przed oczy nasuwa Najsmutniejszeui 
jest atoli to, że końca roboty tej wcale jeszcze przo 
widzieć nie można, i żo my starzy żołnierze do zu 
pełnego ukończenia tych zapobiegających zarazie ro 
bót, pozostać musimy pod chorągwią, gdy tymczasem  
wiele młodszych wojsk innej broni, oddawna już 
śpiewając i ciesząc się, przechodzą obok nas z po 
wrotem do ojczyzny
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ciii 300 (? 1 zab itych ; my m ieliśm y tylko kilku  
rannych. Równocześnie dwa pułki uderzyły na za­
mek w Issy, który chwilowo zmuszeni byliśm y o-  
puścić; zdobyliśmy go i wzięliśm y 300 jeńców, 
których dziś przystawiono do W ersalu. Dwa te  
czyny wojenne dokonane były wojskiem annii re­
zerwowej, dowodzonej przez jenerała V i n o y.

W ersalski telegram  Timesa  z dnia 2. donosi, 
że przy szturmie na dworzec kolejowy w Cla­
m art, przyszło do okropnej rzezi. W ersalczycy 0 - 
toczyli tam gwardzistów narodowych, i niedając 
nikomu pardonu wyrżnęli 300 ludzi.

Z Paryża donosi depesza z d. 2. b. m. wieczór, 
iż wywiązał się na nowo w około Issy bój gw a ł­
towny. Artylerya miota straszliwym ogniem. Wielu  
gwardzistów narodowych ucieka w dzikim popłochu 
do Paryża, utraciwszy wiarę w powodzenie. D ą­
browski (o' którym wczoraj telegrafowano, że jest 
ranny ciężko) znajduje się z swym sztabem w 
Asniers. W Batignolles i Montmartre pada wiele 
granatów ‘z bateryi wersalskich.

Na taj nem zgromadzeniu komuny d. 2. maja 
mówiono w iele o rozstrzelaniu uwięzionego Clu- 
sereta i Megy’ego. Cluseret zamkniętym jest w 
Conciergerie.

Dekret komuny postanawia, że członkowie ko­
muny nie mogą być stawieni przed żaden inny 
sąd. tylko przed samą komuną. Delegowany ko­
muny Jourde, pełniący obowiązki ministra finansów 
otrzymał dymisyę. Telegramy wersalskie z 2. ma­
ja donoszą, że wybory municypalne wypadły za- 
dawalniająco, w duchu republikańsko-konserwa­
tywnym, a przeto przychylnie dla rządów Thiersa. 
Lista stronnictwa skrajnego przeszła w niektórych 
miastach , jak Angers , M ans, Perigeaux ; nato­
miast w wielkich m iastach , jak Tuluza, Marsylia, 
St. Etienne rezultat wyborów był zadawalniający. 
W ielka liczba wyborców nie brała udziału. Za­
przeczają pogłosce o nowych zamieszkach w Lug- 
dunie; wszędy na prowincyi panuje spokojność.

Z F loren cy i. D. 2. maja obradował senat nad 
rękojmiami papieskiem i. U staw ę o rękojmiach 
przyjęto 105 głosam i przeciw 20.

Z L ondynu 2. maja Gabinet angielski odniósł 
w Izbie zwycięstwo w sprawie podatku dochodo­
wego. Od lat kilku każdy budżet angielski zamy­
kał się nadwyżką; tegoroczny zaś niedoborem z 
powodu reform militarnych i potrzeby obwarowania 
brzegów morskich oraz zmiany urządzeń wojsko­
wych. Szło więc tym razem o sposób pokrycia nie­
doboru. Rząd cofnął pod naciskiem  demonstracyi 
robotników projekt opodatkowania zap a łek , ale 
demonstracya ta pomogła mu do podwyższenia in­
nego podatku.

Podatek ten został uchwalony przedewszystkiem  
nie przez uznanie jego konieczności, lecz przez 0 - 
bawę kryzys gabinetowej. W higi dawnego autora­
mentu i reformiści manchesterskiej szkoły t. j. ra­
zem biorąc, partya liberalna lękała się przyjścia 
Torysów do władzy, a to z pobudek polityki z e ­
wnętrznej. Torysi zresztą nie chcieliby przyjąć dziś 
dziedzictwa polityki, która przez nieinterwencyę 
sprowadziła upadek Francyi i przewagę Prus. Chcą 
oni, aby dawny gabinet dokończył dzieła które 
rozpoczął.

Ostatnie wiadomości.
7j p o d  P a r y ż a -  Główny interes skierowanym  

dziś jest na fort Issy , o posiadanie ktorego obie 
strony walczyły od dni kilku, z całt}. zaciętością-.

T eleg ram y  „Unii."
W iedeń 4. maja. Na wczorajszem posiedze­
niu wieczornem komisyi konstytucyjnej od­
rzucono wniosek Hohenwarta względem ścieś­
nienia inieyatywy sejmowej. Za wnioskiem
głosowało tylko 5 delegatów polskich. K o­
m e r s  ma byc według wszelkich prawdopodo­
bieństw mianowany ministrem rolnictwa. Ga­
zeta urzędowa zawiera pismo odręczne cesa­
rza do ministra oświaty, w któiem cesarz wy­
raża życzenie utworzenia respectiwe prze­
kształcenia towarzystwa naukowego krakow­
skiego na akademię nauk w Krakowie.

S t a m b u ł  3. maja. W zamku rezydencyj- 
nym Dolmabachtsche udzielił dziś Sułtan tu­
recki specjalną audencjyę poselstwu papiezkie- 
mu z kardynałem Franchi na czele.

Z a g r z e b  3. maja. Termin otwarcia sejmu 
krajowego został powtórnie odroczony do 3. 
lipca.

Etruksela 3. maja. Jak donoszą telegra­
my paryzkie z 3. postanowiła komuna dac 
za stracone wszystkie pozycye po za lastjo- 
nami miejskimi. Wojska wersalskie postępują 
zwolna ale bez przerwy. Świetność komuny 
ma się ku końcowi. Około kolumny wendom- 
skiej powstają już rusztowania w celu zniesie­
nia takowmj. Uroczysty akt zdemolowania ko­
lumny zapowiedziany na dzień 8 maja



Spraw y krajowe.
R o zp orząd zen ie  R a d y  szk o ln e j k ra jow ej z d n ia  

25 . lu teg o  18 7 1  1. 1 7 4 0 , k tó re m  się  o g łasza  p ro w i­
z o ry cz n y  s ta tu t  d la  se in in a ry ó w  n au czy cie lsk ich .

(C ią g  d a lszy .)
14.

K to  chce  b y ć  p rz y ję ty m  do sem in a ry u m  n au cz  
ma się  w y k a z a ć !

1. iż u k o ń c z y ł 15 ro k  życia.
2 . iż  w olnym  je s t  od ta k ic h  w id o czn y ch  w ad  fi­

zy c z n y c h , k tó reb y  m u  s ta ły  na p rz e sz k o d z ie  w w y ­
p e łn ie n iu  obow iązków  p rz y sz łe g o  pow ołan ia .

3 . m a  p rz e d ło ż y ć  św iadectw o  m o ra ln o śc i i k ró tk i 
p rz e b ie g  ży c ia  sw ego.

4 . m a się  p o d d ać  egzam inow i w -tę p n em u  tak  u s t ­
nem u, j a k  p isem n em u  a  w n im  z ło ż y ć  dow ody ta k ie ­
go rozw o ju  u m y sło w eg o , jak ie g o  w y m ag a  się  od ucz 
n iów , k tó rz y  u k o ń c zy li 4  n iższe  k la s y  g im n a z y a ln e , 
lu b  n iższą  sz k o łę  rea ln ą .

K a n d y d a tk i  m a ją  się p rz y  eg zam in ie  w s tęp n y m  
w y k a z a ć  tak ie m  p rzy g o to w an iem  n au k o w em , ja k ie g o  
u d z ie la  w y ższa  sz k o ła  ludow a.

8- , 5 -P rz y ję c ie  do sem in a ry u m  n a u cz y c ie lsk ie g o  odbyw a 
się  n a  p o c zą tk u  ro k u  szk o ln eg o . W  c ią g u  ro k u  m o­
że  b y ć  p r z y ję ty  k a n d y d a t  (k a n d y d a tk a )  je d y n ie  w y ­
ją tk o w o  za  pozw olen iem  R a d y  szk o ln e j k ra jo w ej.

K a n d y d ac i (k a n d y d a tk i)  d o jrza łeg o  w ieku  m ogą b y ć

p rz y ję c i od ra zu  n a  w y ż sz y  k u rs  do sem in ary u m  
naucz, n a  po d staw ie  eg zam in u  w s tęp n eg o , je ż e l i  do­
p e łn ią  w arunków , w y m ien io n y ch  w §. 14 pod
I 2  i 3,

L iczb a  p rz y ję ty c h  do je d n e j  k la sy  k a n d y d a tó w  
k a n d y d a te k )  n ie  m oże b y ć  w y ż sz ą  n a d  4 0 . N a  wy. 

ja te k  od te j z a sad y  m oże zezw olić  je d y n ie  R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a. (C. d . n .)

Gospodarstw o, p rzem y s ł  i handel.
L w ó w  dnia 1 m aja. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 1 7 0  fn t. 8 .5 0 — 9 .5 0 ,  ż y t a  1 6 0  fnt. 5 2 0 —  

5 3 0 ,  pszenica i ży to  (para) 170 i 1 6 0  fn t. — '—  
jęczm ień 1 4 0  fnt. 4 5 0 —  4 .7 0 , h reczka  1 4 0  fn t. 4 30 
— 4 5 0 .  owies 100 fnt. 3 .1 5  —  3 .2 5 ,  k u k u ru d za  170  

fnt. 6 80 . —  7 .0 0 , groch 7 .0 0  — 7 .7 5  z łr., soczew ica 180 
fn t 8 .0 0 — 8 .2 5 ,  fasol i 1 8 0  fn t. 8 . 0 0 — 9 .2 5  , jagły 

1 80  fnt. 1 2 .0 0 , 1 2 .5 0  złr., kon iczyna 1 80  fn t. 4 0  — 5 3  złr , 
rzepak zim owy 1 5 0  fn t. 1 3 .0 0  — 1 3 .2 5  z łr . ,  rzepak 

letni 1 5 0  fn t. 1 2 .0 0 —  1 2 .2 5  z ł r . ,  łn inuka  1 5 0  fnt. 
8 0 0 — 8 5 0  z ł r . ,  siem ię konopne  120 fn t. 5 .0 0  — 
5 .2 5 , siemię ln iane 1 5 0  fnt. 1 0 .0 0  — 1 0 .2 5 , anyż rosyjski 
etn 21 0 0 — 2 1 .2 5  złr., anyż p łask i e tn  1 7 .0 0  — 1 8 .0Q 

z łr ,  km inek 100 fnt. 1 4 .0 0  — 1 5 .0 0  z ł r ,  len  100 fnt. 

17 2 8  z łr.. konopie 1 0 0  fnt. 14 — 1 8 .0 0  z lr., chmielu

1 0 0  fnt. 1 5 — 18  złr., m iód z woskiem  100 fn t. 2 6 .0 0  
2 7 .0 0  z ł r ,  m iód p a to k a  lO O fn t. 2 4  0 0 —  2 4 .5 0 , wosk 
żó łty  lwowski 1 0 0  -fat. 115  — 118  z łr  ,  wosk żółty 
wiejski 103 1 0 5 ,  po taż  słom iany  1 0 0  fnt. 1 1 .—

11 .5 0  z ł r . ,  po taż  drzew ny 100  fnt. 1 4 .0 0 — 1 6 .5 0  J r . ,  
olej rzepakow y surow y 1 0 0  fn t 3 0 — 3 0 .2 5  złr., olej rz e ­
pakowy rafin , 1 0 0  fn t. 31 5 0  — 32 z łr., olej ln iany surowy 

1 0 0  fn t 2 8 .5 0 — 29  z łr ., olej konopny surow y 1 0 0  f .2 7 .—  

28  z łr., olej konopny rafinow any 1 0 0  ft 0 0 .0 0 — 0 0  złr., 

olej słonecznikow y 1 0 0  fn t 0 0 .0 0  z ł r . ,  olej z bukwy 

surow y 1 0 0  fo t. — ' - 2 lr. , olej z bukw y rafia  100

f n t .  z łr., ło ju  1 0 0  fn t. 3 0 .0 0 — 3 0 .5 0  z lr , wiadro

sp iry tusu  1 8 .2 5 — 18 5 0  (Z  Izby  handlow ej.)

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

Sinrsa z daia 3, maja SMVI.
gedz. 2 m in . —  p o p o łudn iu .

W ie d e ń . A kcye banku ń an co -au str. 11175 A kry i 
k redy t, węg. 109 00 A nglo-austr. 251.75. A kcye K arols 
Ludw 264 00. Kolei siedm iogrodzka 173 00. Kolei po łu ­
dniow a 178 80. Kolej Alf. 178 00 Kolei państw ow a 422 "0. 
Kolej lw ow sko-czerniow iecka — Napol eondor  9.96 V,. 
Kolej wsch. 163.50. K olej północna 224 00 Kolej Uuchdf; 
164.00. Kolej węg. wschodnia 86.25. G alicyjskie ohligacye 
indem nizacyine 74.75. Losy z 1864 roku  126 25. Usposo 
h ien ie : kon iec  lepszy.

Spostrzeżenia meteorolog!rzne we Lwowie.
D nia 3 0 . k w ie tn ia  1 8 7 1 .

Pora

barometr 
' w mdirnetr.

sprow. 
[do 0° Cels

Stopień Stan po- „. ,
ciepła wietrzą Kleru“ek 

według wilgo- ' si a 
Celsiusa j tnego

i  =  °  
w iatru 12  3M *

7. g o d z . z ran a  7 2 7 .3 "  
1. g p d z . pó  p ó ł j 7 2 7 .8 1  
9 . g o d z . w .er,z .i 7 3 0 .0 1

-I- 10-0 
+  4 5*8 
4 -  10-5

81
51
79

[Pdz »ł. 
PdZ. rni. 

» b sł.

P o c ią g i  k o le i  ż e la z n e j  (na g ł ó w n y m  d w o r c u  k o le j  

K a ro la  l .n d w ik a ) .

Przychodzą do Lwowa z K rakow a o godz. 7 m 37 rano.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do K rakow a „ „ 6 m. 42 rano
„ „ 8 „ 7 wiec

će Lw ow a do C zem iow iec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

L Czem iowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 m in. w nocy.

P o c ią g i  k o l e j o w e  na s ta c j i  l w o w s k i e j  P o d z a m c z e .
(Podług zegaru  lwowskiego^

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ „ » o „ 12 » 12 wiecz.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. iZ łocz o » 6 „ 53 wiecz.
„ • „  „ „ O „ 2 „ 19 w n ó cy

L w ó tv ,  z Izby  handlow ej dn ia  3 
m aja.

I. A k c y e  za  s z tu k ę
Kolei gal. K aro la  L udw ika 
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy 
B anku  h ip . g . z wpł. 50 ”/*

„ krajów , z wpł. 40%  
l i .  L is ty  z a s ta w n e  z a  10© z fr. 

Tow. kred . gal. w. a. 6"/»
Tow . k red . gal. w. a. 4%
B anku h ipot. galic . 6%
Galie, zak ład u  k red . w łościańskiego 

III. G b lig i  za  1 0 0  zlr .  
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 77* 

I V ,  Hlonety.
D u k a t ho lendersk i 
D u k a t cesarsk i 
N apoleondor 
Pó łim peryał ro sy jsk i 
R ubel s reb rn y  rosy jsk i 

> pap ie ro w y  *
P ru sk ie  b ile ty  kasow e 
Srebro

W ie d e ń  dnia  2. m aja. 
P a p ie r y  p a ń s t w ,  austr.

5%  ren ta  austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą  |żąd a ją  
zł w al a

I
264 50 265 75 
177 25 178 50 
118 50119  50 
00 00j 70 00

83 ooj 83 50 
72 75! 73 25
87 80. 88 25
88 00 88 50

75 00 
00 00

5 79 
5 82 

09 84 
09 98! 

1 901 
1 621 
1 84

75 60 
100 50

5 86 
5 87

09 92
10 12 

1 96 
1 63 
1 85

122 25 123 60

59 30 59 40 i 
68 90, 69 00 

298 50 299 0 0 1

Pożyczka lo ter. z r. 1854 
„ „ I860

„ 1864 
„ podatk . „ 1864 

L is ty  zastaw na dom en.
Oblig indem niz. galic

buków .
A k c y e  b a n k o w e .

A nglo-austryaćk ie
C entralny  ban k
K redytow y zakład
Franko-A ustryack ie
G alicyjskie d la h an d lu  i przem .
G eneralbank
H ipoteczny bank  galicyjski 
K rajow y bank ga licy jsk i 
N arodow y ban k  austryack i 
V ereinsbank

A k c y e  p r z e m y s ło w e .  
Budownicz T ow arz austr 
B orysł Pe tro l. Comp 
Forstp r. H and. Gesell.

A k c y e  k o le jo w e .
A lfbldzka 
K arola L udw ika 
Północna F erd y n an d a  
F ranc iszka  Józefa

p łacą  żądają! 
zł. wal. a(

91 75 92 25
97 40

126 00 
000 00 
123 25 
75 00

97 60 
126 25 
00 00 

123 75 
75 25

72 50, 72 70

263 25 263 50 
66 00 58 50 

282 70! 282 9o 
111 75112 25> 
100 00 101 50
91 50 

117 00 
00 00 

750 00 
106 00

81 80 
00 00 
28 25

jl78  00,

92 00 
119 00 

00 00 
751 00 
106 50

81 90 
00 00 
28 75

178 50
266 26 266 75! 
9280 00 [2255 00 
!320 75)204 00

L w ow sko-C zerniow  Ja ssy  
R udolfa
Siedm iogrodzka 
S taatsbahn  
Południow a 
T ram w ay wied 
Ł upkow ska  
W ęg iersk a  północna 

„ w schodnia
L is ty  z a  J a w n e .

Galic ban k  h ipoteczny 6°/0 
B ank w łościański ga licy jsk i 
Tow  k red  ziem. gal 4%

K O /V »» V V °  10
B ank nar austr. 5%  m k  
B ank  na r austr. 5%  w a 
B odencred it w srebrze  3%
B odencredit w. a. 5 °/0
K o l.  o b i .  z  p ic r .  5°/„ (wol. od p  d.

prc. s re b r)
A lfóldzka kolej 
Ferdynanda  północna 
Karola L udw ika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ „ z  III. em
Rudolfa

p łacą  |żąda ją  
zł. wal. a.

177 75! 178 00
163 0 0 !163 50 
171 75;172 21 
423 00 424 00 
177 80 177 00 
220 00'220 25 
FT  75162 25 
:on 75161 25 
85 75! 86 25

87 75i 88 25
88 00 88 50 
72 50! 72 50 
83 00 i 83 00 
97 30 97 50 
92 40! 92 80

106 50 106 70 
87 00 87 59

88 90 
105 75 
104 75
100 25 
91 00 
83 50

89 00 
106 00 
105 25 
100 75 
91 60 
83 75

89 90 90 20

Siedm iogrodzkiej 
Południow ej kolei 
Państw ow ej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
C zeska zachodnia 
E lżb ie ty  now a 
(10% podat., p re t. w. a.) 
E lżb iety  dawne 
F erd ynanda  północn. m. k.

„ „ w. a.
P a p ie r y  lo tery jne .

Losy zak ładu  k redytow ego  
„ R udolfa 
„ S tanisław ow skie 
„ Keglevich 
„ h r Pally  
„ ks Sal m 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein  
„ ks. K lary

D e w i z y  (3-miesięczne). 
H am burg 190 m ark, b 
P ary ż  100 frank.
L ondyn 10 ft. szterl.
F ra n k fu r t  100 z ł oł •w p N

O G Ł O S Z E N I A .

płacą żądają 
zł. wal. a.

89 00 
112 40 
138 26

89 25 
112 70 
139 75

95 50 96 00 
102 50103 00

92 60 92 80 
90 75 91 25 
87 00 87 75

163 50 
15 00 
23 00
17 00 
29 0O 
39 00 
27 00 
19 00
18 00 
31 00

164 00 
15 20 
25 00 
18 00
30 00 
40 00
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 20 92 15 
49 10 49 90 

124 901124 30 
104 55ilo4 65

■""12 Qnji2Ó!9 QjiijjiH « dni, u o uRiAmiiiuHmia
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C. k. u p r z .  L w o w s k o - C z e r n i o w i e c k o - J a s k i e

Towarzystwo Eiolei żelaznej.
W  skutek powziętych uchwal na dniu dzisiejszym przez 

ósme zwyczajne Zgromadzenie, ściągnięte zostaną zapadłe na 
dniu 1. maja i 1. listopada kupony od akcyi po 5 zlr. wa. w srebrze.

Kupony od wszystkich obligacyi pierwszeństwa nie do­
znają żadnej zmiany, i jak dotąd zapadłe z dniem 1. maja b. r. 
kupony od obligacyi pierwszeństwa I. emisyi wypłacone będą 
po potrąceniu podatku po 6 zlr. 70 ct. w srebrze.

kupony od obligacyi pierwszeństwa II. emisyi po 7 zlr. 
50 ct. w srebrze bez potrącenia podatku.

kupony zaś od obligacyi prioritetów III. emisyi po 7 zlr. 
50 ct. w srebrze, bez wszelkiego potrącenia we Lwowie w na­
szej kasie zbiorowej i u pana O. M . JBraun; w Krakowie w gal. 
JJanku dla handlu i przemysłu.

W iedeń dnia 28. kwietnia 1871.

Rada zawiadowcza.
i iTTwiftmir: raij i u i n n i f nefrat--; :n aoC i ta ;i rrn piiłHiiniTTrwui mńrinlii ncEtiir* u

Nakładem  i drukiem

A L E K S A N D R A  V 0 G L A
w  d r u k a r n i  imi en i a  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e  ,

s ą  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :  
D o g m a t y k a  o g ó l n a  oraz  w s t ę p  do  ks iąg  

ś w .  S .  i N.  P r z y m i e r z a  i td.  przez  ks .  W ł .  Ja- 
c h i m o w s k i e g o .  C e n a  e g z e m p l a r z a  po  1 złr. w.  a. 

D z i e ł o  to zal i czy ła R a d a  s z k o l n a  na po  
s i e d z e n i u  dnia 1 g o  w r z e ś n i a  1 8 6 9  r. w  po c z e t  
k s i ą ż e k  d o z w o l o n y c h  do  w y k ł a d u  w  c.  k.  gi- 
m n a z y a c l i  i r ó w n o c z e ś n i e  o s o b n y m  o k ó l n i k i e m  
u w i a d o m i ł a  d y r e k e y e .
Dogm atyka s z c z e g ó ł o w a  dla u ż y t ku  

m ł o d z i e ż y  g i m n a z y a l n e j  6tej  kl asy .  T o m  II. 
przez  X .  W ł a d y s ł a w a  J a c h i m o w s k i e g o ,  L w ó w  
1 8 6 9 .  C e n a  1 złr.  w.  a.

R a d a  s z ko l n a  k r a j o w a  rozporz ądz .eni en i  dto .  
L w ó w  1 9 .  s i erpni a 1 8 7 0  r. z e z w o l i ł a ,  a b y  ta 
ks iążka za p o d r ę c z n ą  u ż y w a n a  była dla nauki  
r eh g i i  w  6t e j  g i m n a z y a l n e j  kl as i e .

KUR ŻENI. WIN. HERBATY, RUNU tle. elc-
J. F. SIMA WDOWI 1 mmu

i v e  L w o w i e
poleca Szanownej  P. T.  Publiczności

w szelk ie towary ś w  i. żc w wielkich zapasach po najtańszych cenach

Herbatę, Rum augielski,  Cukier, K aw ę,  Migt 
Rodzenia, F ig i ,  Daktele, Cykatę śn ieżą  etc.

D R O Ż D Ż E  W I E D E Ń S K I E
otrzymujemy co dzień ś w i e ż e .

Elr*W I N
w egiersk ie ,  austryackie i francuskie.

K ilka  gatunków wód mineralnych
a m ięd zy  t e m i

®  W 8 W B Ł  A .

n a d e s z ł y  j u i  do  h a n d l u .
W przyszły tydzień nadejdą już wszystkie gatunki. 

C e n y  s t a ł e  n a j t a ń s z e -

2 0 3  3 — 2

Ilistorya K ościo ła  Chrystusowego
p o t o c z n i e  o p o w i e d z i a n a  dla nauki  i z b u d o ­
w a n i a  przez  Dra M. R o b i t s e h a ,  p r z e t ł u m a c z o n a  
na j ę z y k  polski  i u z u p o ł a i o n a  do  r. 1 8 6 3 ,  
przez  ks.  W ł .  J a c h i m o w s k i e g o ,  o b j ę t o ś c i  5 1  
a r k u s z y  n a  w i e l k i m  m e d i a n o w y m  pap ier ze .  
L w ó w  1 8 6 7 .  L e n a  1 z | r. 7 0  ct.

T y m ż e  n a k ł a d e m  w y s z ł y  p r z y t e m  •
Nabożeństwo chrzeźcianina katolika

na c a ł y  rok.  Książka do  m o d l e n i a  u ł o ż o n a  
przez  ks.  dr. S o l e c k i e g o  k a n o n i k a  kap i tu ł )  
m e tr o p .  l w o w s k i e j .  O b j ę t o ś ć  tej ks iążki  4 7  
a r k u s z y  na m e d i a n o w y m  pap ier ze .  Ce na  
e g z e m p l .  o pr a wn .  w  s k ó r c e , w  z ł o c o n y c h  
b r z e g a c h  z f u t e r a ł e m  . . 2  złr. w .  a.

Iłóg Iiad wszystko. N a b o ż e ń s t w o  dla p o ­
b o ż n y c h  c h r z e ś c i a n .  C e n a  e g z e m p l a r z a  b r o ­
s z u r o w a n e g o  . . . . 4 0  ct.
O p r a w n y  w  p ł ó t n o  . . .  6 0  ct .
W  z ł o c o n y c h  b r z e g a c h  o p r a w n a  w  s k ó r c e  1 zlr.

Książka do  m o d l e n i a  :
Początki życia niebieskiego na zie­

mi przez  z ł ą c z e n i e  s i ę  z B o g i e m  i Ś w i ę ­
t ymi  J e g o  przez  ks.  S .  M a j c h r o w i c z a  m i s y o -  
narza T o w .  J e z u s o w e g o ,  w  p ł ó t n o  o p r a w n a  
i w f u t e ra l e  po  . . .  5 0  ct.
W  s k ó r c e  o p r a w n a  i w  z ł o c o n y c h  b r z e ­
g a c h  . . . . .  1 złr

Nabożeństwo w  czasie odpustu J u ­
bileuszowego przez  Ojca ś w i ę t e g o  Piusa  
IX n a d a n e g o ,  k tór y w  a r c h i d y e c e z y i  l w o w s k i e j  
obrz .  ł ać .  od  dnia 1 5 g o  s i erp ni a do  u k o ń  
cze n i a  S o b o r u  o b c h o d z i ć  s i ę  bę d z i e .  Ce na  
e g z e m p l a r z a  po  . . .  2 0  ct

Nowenna do Matki ESoskiej i W p .  Po cz .  
i N o w e n n a  do  S e r c a  Pa na  J e z u s a  przy z n a ­
c zn ie j sze j  i lośc i  po  z n i żone j  c e n i e  e g z .  1 0  ct.

Św. Stanisław  B i s k u p  K r a k o w s k i  w  o b e c  
d z i e j o w e j  krytyki  przez  M a u r y c e g o  hr. Dzie-  
d u sz y i  k i e g o  po ci  nie 5 0  ct .

Ojczyzna prz ez  t e g o ż  s a m e g o  autora.
L e n n  . . . . . 8 0  ct .

Pamiętniki ks. Ciecierskiego pr zeora
D o m i n i k a n ó w  w i l e ń s k i c h ,  z a w i e r a j ą c e  j e g o  
t o w a r z y s z ó w  j e g o  p r / y g o d y  d o z n a n e  na S y ­
birze w i a t a c h  1 7 9 7 — 1 8 0 1 .  C e n a  e g z e m ­
plarza . . . .  2  złr.  2 0  ct.

S ą  t a kż e  do  n a b y c i a :
Szkolne książki j a ko  to:  Ć w i c z e n i  t ł a c i ń ­

sk ie  dla klas  w y ż s z y c h  r z k ó ł  g i m n a z y a l n y c h  
prżez  T r z a s k o w s k i e g o .  L e n a  e g z e m p .  7 0  ct .

T a k ż e  A r y t m e t y k i  na 1, 11, HI, IV k l a sę  do  n a ­
bycia,  na k a ż d e  z a m ó w i e n i e  bę dą  na  o z n a c z o ­
n e  m i e j s c e  o d e s ł a n e .

Chcąc ułatwić dla pobożnych chrześcian na­
bycie książek do modlenia, nakładca uprasza 
Najprz. duchowieństwo, ażeby za ich po­
średnictwem zechcieli od nakładcy zażądać, 
a nakładca odeszle swoim kosztem i bez pie­
niędzy, dopiero po rozsprzedaży będą pie­
niądze odesłane lub nierozsprzedane książk 
zwrócone.

Wydawca, Ks. Otton łlołjńshi. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


